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FILM 0 ALEKSANDRZE GIERYMSKIM 


w realizacji 


Reżyser Konrad Nałęcki przystąpił już w 
<espole SYRENA dc pracy nad filmem 
Mansarda", którege tematem jest historia 
życia znanego malarza Aleksandra Gierym- 
skiego, ukazana na tle czasów, w których 
tworzył swe dzicia. Reńlizację rozpoczęto 
od zdjęć plenerowych w Nowym Dworze 
1 w Warszawie. 


Na zdjęciu u uóry — ekipa filmowa na 
Rynku Starego Miasta w Warszawie, obok — 
reżyser (z lewej) i Leszek Herdegen jako 
Aleksander Gierymski. Reportaż z realizacji 
tilmu zamieścimy za tydzien. 


Czy „Pasażerka” zostanie ukończona? 


Mówi się, że ..Pasażerka* 
zrealizowany do końca w w 
przez Andrze 


— ostatni, 
rsji przewidziu 


Fdward Dziewoński. który występował we 


niedokończony 
ej prze 
Wajdę prywatnymi zdjęciami Munka. W 
dzaju dokumentalna pamiątka po trakicznie zmarłym reż. 
wcześniejszej. 


film Andrzeja Munka — nie zostanie 
reżysera, u będzie jedynie uzupełniony 
ten sposób powstanie swego ro- 
erze 

telewizyjnej 


wersji ..Pasażerki* 


reżyserowanej przez Andrzeja Munka, ma zamiar sfilmować ten spektakl dokładnie według 


zachowanego scenariusza reżysera 


Co ROBIĄ DKF-u 


DLACZEGO BEZ NAJNOWSZYCH POLSKICH FILMÓW ? 


Reż. Antoni Bohdziewicz, przewodnicząc 
leracji Dyskusyjnych Klubów Filmowych 
(skupiającej obecnie ponad 150 klubów), 
przedstawii na konferencji prasowej w 
warszawskim Domu Dziennikarza perspek- 
tywy rozwojowe ruchu klubowego w Polsce, 


w nowym, rozpoczynającym się w  jesie- 
ni, sezonie. 

Oto kilka informacji: 

© Federacja stara się o organizowanie 
przedpremierowych pokazów nowych fil- 


mów polskich, połączonych ze spotkaniami 
z tealizatorami. Starania ie napotykają na 


niezrozumiały sprzeciw Zespołów Realizato- 
rów Filmowych, lecz Federacja prowadzi je 
konsekwentnie nadal, widząc w tej formie 
pracy duże korzyści — zarówno dla czlon- 
ków klubu, jak i dla polskiej kinemato- 
grafit. 


© Centrala Wynajmu Filmów nadal pro- 
wadzi zakupy filmów przeznaczonych wy 
łącznie dla Federacji, co, Oczywiście, jest 
dużą zachętą dlu nowo powstających klu- 
bów. 

© Po raz pierwszy w roku bieżącym 
rozpoczyna pracę 50 klubów szkolnych. 


jer Daniel Szczechura, 
laureat tegorocznej nagro- 
dy Brązowego Smoka Wa- 
welskiego, kończy w łódz- 
kim SEMAFORZE  realizą- 
cję nowego filmu animo- 
wanego pt. „Litera". Jest 
to absurdalna groteska, nie 
pozbawiona jednak akcen- 
tów satyrycznych. Zdjęcia 
— Stanisiawa SŚliskowskie- 
go, muzyka — Wiodzimie- 
rza Kotońskiego. 


UCZYĆ — BAWIĄC 


tetu Organizacyjrego XVI Kongresu Filmów Naukowych. 
który odbył się niedawno w Warszawie. 


- Jakie wnioski nasuwają się panu z dyskusji kongre- 
sowych? 
— Kongres objitował w niezmiernie interesujące wy- 


powiedzi, referaty, głosy dyskusyjne, ale zaobserwowałem 
też jeden dosyć zasadniczy brak. W obecnych czasach, 
przy ogromnym rozwoju wiedzy i potrzebie jej 
powszechniania. jedynie film popularnonaukowy 
nia rolę właściwego popułaryzatora; nie może 


ro2- 
spot 
to być 


Spotkania i rozmówki 


jednak rejestracja faktów ani suchy wykład — w każ 
dym temńcie powinno się znaleźć jakiś interesujący pro- 
blem. Niestety, w praktyce rzadko tak jest, i to 
tylko w polskich filmach, ale i zagranicznych, Oczy- 
wiście, nie należy przez to rozumieć, że propaguję 
efekclarsiwo. Atrakcyjność winna być podporządkowana 
celowi, jaki sobie film stawia 


nie 


— Czy w ten właśnie sposób s 
swe najnowsze filmy? 


— Pracując nad filmem 


a się pan realizować 


„Malarz świada* — o Alek- 
sandrze Gierymskim  — starałem się pokazać drogę 
twórczą tego malarza, a nie jego życiorys. Niedługo 
zamierzam _ zrealizować film 0 warsztacie twórczym 
Olgi Boznańskiej, oparty na podobnym założeniu pre- 
zentacji drogi twórczej artystki 

— Realizuje pan filmy z wielu dziedzin. 


— Tak, również 
Może już wkrótce 


teraz nie poprzestaję na malarstwie. 
zacznę robić film z dziedziny fantazji 
naukowej — reportaż z XXI wieku, w oparciu O wy- 
obrażenia na ten temat uczonych z różnych dziedzin 
wiedzy. Chciałbym. by fllm ten był bardzo atrakcyjny 
dla widza, jednocześnie jednak ściśle oparty o osiągnię- 
cia i przewidywania nauki. 


Rozmawiała: E. S. W 


ZBIGNIEW CYBULSKI 


- spotkoż się podczas wrześniowych Dni Filmu Polskiego ż pu- 


blicznością kina „Baltyk* w Poznaniu. Jak wiadomo — aktor 
ten gra obecnie w „Zbrodniarzu i pannie" Janusza Nasjetera 
oraz w „Ich dniu powszednim” Aleksandra Scibor-Rylskiego. 


Zmiana obsady filmu „Obcy” 


Przed kilku tygodniami podawaliśmy obsadę filmu „Obcy 
Bohdana Poręby. Ekipa realizatorska rozpoczęła już pracę 
nad tym filmem w plenerze (Czorsztyn, Kraków). jednak pizy 
niemal całkowicie zmienionej obsadzie aktorskiej.  Ostajecznie 
w filmie Bohdana Poręby występują: Christine Laszar (aktorka 
z NRD). Henryk Bąk. Janusz Bylcz; Hugo Krzyski, Jan 
Machulski, Kazimierz Meres i Ryszard Pietruski, 
Od pierwszych dni pażdziernika „.Obcy* będzie 
w Skolimowie pod Warszawą. 


realizowany 


ZZA KULIS 
KONGRESU 


XVI Kongres AICS zakoń- 
czył już obrady, jednak w 
dniu, w którym zamykaliśmy 
numer, rozpoczynały się do- 
piero projekcje festiwalowe. 
Podczas pierwszej seril poki 
zów najciekawszym okazał się 
m francuski Alberta La- 
morisse'a przedstawiający me- 
todę dokonywania zdjęć 2 
helikoptera — zwaną „ile 
Mivizją*; dla Lamorisse" 
(„Podróż balonem") skonstru- 
owano specjalny system staty- 
wów, eliminujący - wszelkie 
drgania kamery filmowej i 
umożliwiający | dokonywanie 
gigantycznych  „travellingów", 
Przy automatycznym,  elek- 
trycznym sterowaniu zmienną 
OEniskową — z jednoczesnym 
utrzymywaniem ostrości obra- 
zu. Film spotkał się z w 
zalnteresowaniem zebi 


POLA RAKSA 


w „Ich dniu powszednim” 

Przed tygodniem intormowa- 
liśmy. kto wystąpi w  fiunie 
«Ich dzień powszedni reż, 
Aleksandra Scibor-Rylskiego. 
Do podanej Poprzednio obsady 
możemy dodać nazwisko Poli 
Raksy. Aktorka ta wystąpi w 
roli młodej dziewczyny — Gra- 
żyny. 


FILMY 
POLSKIE 


w Finlandii 

W dniach od 5 do 11 paż- 
atiernika oddywa się w Bui 
sinkach i w kilku innych mia- 
stach Finlandii — Tydzień Fit- 
mów Polskich Lucyna Win- 
nicka i Zbigniew Cybulski za 
ROLNA A GENEŚ 
itak; | zamek Pocląg e 
„Zezowate szczęście”, „Ognio- 
mistrza Kalenia* | 
nych czarodziejów 


..na Kubie 


Trzynaście Jilmów: „Sam- 
son”. „Miejsce na ziemi”, 
„Droga na Zachód”, „ogwie. 
dziny  prezydenta*, „Wolne 
młasto*, „Baza ludzi / umar. 


łych", „Rzeczywistość*, „Ce- 
luloza*, „Pod ywiazdą frygij- 
aka",  „Szczęściare Antoni", 


„Mąż swojej żony, „DZI4 w 
nocy umrze miasto", „Matka 
Joanna od Aniołów* — poka- 


żemy podczas Tygodnia Fil- 
mów Polskich na Kubie. Po- 
kazy odbędą się w Hawunie, 
Santiago de Quba | w Santa 
Clara. 

W związku z tą imprezą na 
Kubę wyjeżdża delegacja 
Beata Tyszkiewicz i Andrzej 
Wajda. 

! 


...i w Berlinie 


Jeszcze fw tym roku odbę- 
dzie się w Berlinie przegląd 
filmów  reżyserów-dokumenta- 
listów: Jerzego Bossaka i Ta- 
deusza Makarczynskiego. 


I 


Zapiski krytyczne 


adarza się okazja, żeby ocenić dystans, 

jaki przebyła polska kinematografia 

w drodze ku gorszemu, na przestrzeni 

zaledwie paru lat. Okazją jest film „Jadą 

goście, jadą..". Zrobili go trzej młodzi 
ludzie. w zespole DROGA, pod kierownictwem do- 
świadczonego reżysera. Mniej więcej przed dwoma 
laty wszedl na nasze ekrany inny film, również 
zrealizowany przez trzech młodych reżyserów, rów 
nież w zespole DROGA i pod tym samym kierow- 
nictwem. Nazywał się „Miasteczko”. 

Był to dość gorzki obraz prowincji polskiej, za- 
cofanych rejonów, Chandry Unyńskiej końca lat 
pięćdziesiątych. Jaszcz gniewał się o jego tonację 
i pisał, że miasteczko Drobaczyńskiego, Dziedziny 
i Łęskiego jest reliktem, bo wszędzie, niemal 
w każdej dziurze, widać zmiany na lepsze, zatem 
obraz jest stanowczo przeczerniony. Ale — trzeba 
to również przyznać — nie mniej zdecydowanie 
wykpiwał on dolepione — na żądanie ówczesnych 
władz kinematografii — radosne zakończenie: 
bohater, któremu w pierwszej wersji filmu nie 
udało się wyrwać z zaklętego kręgu i który w ka- 
pitalnej scenie ostatniej powraca nad ranem, po 
nieudanej ucieczce, samochodem ciągnionym przez 
drzemiącą szkapę. w wersji drugiej — wyrwawszy 
się, oczywiście, pędzi przez kraj nowych budów 
i fabryk. 2. 

Nie bacząc na ten absurdalny koniec, według aż 
nadto dobrze znanej recepty, oraz zgadzając się, 
że „Miasteczko* było z ducha „czarnej serii", po- 
wstałej jako reakcja na dawny film schematycz- 
ny, a więc nie zawsze sprawiedliwej, nie tacząc 
na to — powtarzam — utwór młodych reżyserów 
odznaczał się ostrością widzenia prowincjonalnego 
życia, obfitował w wiarygodnych ludzi, w ich rze- 
czywiste problemy, słowem miał wartość doku- 
mentu, jeżeli już nie zawsze wobec naszego kraju 
końca lat pięćdziesiątych, to nie o wiele dawniej- 
szych. 

Trzeba wreszcie przyznać, że Jaszcz (powracam 
do niego, gdyż był krytykiem omawianego filmu 
najcstrzejszym), widział także walory „Miastecz- 
ka”; tylko, jak powiedziałem, twierdził, iż ukazało 
ono jedną stronę prawdy. 

Była to krytyka postulatywna. Bowiem dopiero 
dziś rzeczywistość wydaje się pełniej owe postu- 
laty realizować i gdyby „Miasteczko” powstało te- 
raz, byłoby dziełem na pewno anachronicznym. 

Cóż się tymczasem stało? Niecierpliwość zarzu- 
tów mego miłego kolegi (któremu rzadko przyznaję 


rację. a że jest rzetelny, tym chętniej z nim wo- 
juję). zatem niecierpliwość jego zarzutów oraz nie- 
cierpliwość władz naszej kinematografii, ingeru- 
jących zbyt pochopnie w dzieło. wyrosie z określo- 
nego historycznego klimatu oraz autentycznej gle- 
by — przyniosły sprawie tylko szkodę. Zanim real- 
ność dojrzała do polemiki z krytycyzmem młodych 
autorów oraz patronującego zespołu i kazała im 
skonfrontować stare doświadczenia z doświadcze- 
niem nowym, na podstawie którego mogłyby po- 
wstać filmy zachowujące wszystko, co w tamtym 
utworze było wartościowe (nonkonformizm i śmia- 


łość) jednocześnie zaś dające cbraz bardziej spra- 
wiedliwy —. kłopoty z „Miasteczkiem” rozbroiły 
twórców. Bo czymże innym jeżeli nie owocem kon- 
formizmu, a nawet — niech mi będzie wolno użyć 
tego słowa — cynizmu, są owi „Jadą goście, ja- 
dą"? Dwóch debiutantów Rutkiewicz i Zalewski 
oraz — rzecz znamienna — zdolny współautor 
„Miasteczka* — Drobaczyński, zaprezentowali nam 
trzy historyjki o Polakach z Ameryki odwiedzają- 
cych kraj. Banalne to do niemożliwości, czytan- 
koi prospektowe, jakie jeszcze chcecie, bez żad- 
nej prawdy, a jeżeli prawda jest, to nie daj nam 
Boże. 

Ci młodzi ludzie, którzy — sądząc po ich oraz 
ich kolegów poprzednim filmie — byliby jak mało 
kto predysponowani pokazać upokarzający kom- 
pleks Polaków wobec zagranicy, jak na to zasłu- 
guje. zwłaszcza że kompleks, szczególnie dziś, zu- 
pełnie nieusprawiedliwiony (za granicą przekona- 
cie się o tym, gdziekolwiek będziecie), ci młodzi 
ludzie bawią się nim z zabijającą wesołością i sym- 
palią. A żeby wspomniany na. początku dystans 
nie pozostawiał już żadnych wątpliwości, publicz- 
ność — ta sama, która jeszcze niedawno oklaski- 
wała „Miasteczko* — gładko, nawet ze smakiem 
przełknęła omówiony wytwór. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI 0. 
-'ZFOTELA. Jo 


skupić zainteresowanie wi- 
dzów, lecz powtarzał sche- 
matyczne tricki do  źnu- 


gle znałem sztuki Zofii 
Ń alkowskiej | „Dzień 
jego powrotu”, którą 
Teatr Telewizji wystawił dzenia (np. ciekawe od- 
w reżysegii I. Kanickiego.  wrócenie obrazu uw nega: 
Jest to — a przynajmniej tywe nastąpiło. czterokrot- 
był na ekranie — utwór nie w ciągu dziesięciu mi- 
manieryczny i pelen emfa- scenograf zrobił wie- 
2y. Problemy uczuciowe le niezbyt szczęśliwie 
człowieka, który zabił (dekoracja — miast My 
-xzantażysię, żony zabójcy, rycznej — zbyt czesio 
©jca zabójcy, jej ukocha-  Sprawiała wrażenie pry- 
nego | jej kuzynki — po- mitywnej), wreszcie Lesław 
dano widzom do wierze. Mazurkiewicz, - odtwór. 
nia w  melodramatycznym głównej roli, grał jak gd: 
sosie literatury z wyż- by większość swego tek- 
szych er. Reżyser usta- stu odczytywał z kartki. 
wił sytuacje na granicy Ostrość satyryczna pomy- 
parodii, torzy zaś z pa- słów Lema gdzieś znikia, 
tosem rall burzę uczuć — spektakl nużył, 
i w sumie spekiaki spra- Sądzę, że widowiska fan- 
Wil na mnie wrażenie zu- tastyczne to ważny dział 
pelnie nieudanej próby programu telewizyjnego. 
ożywienia | urealnienia Nie dziwię się. że wiej 
tekstu z muzeum  litera- ważnej i mało wypróbo- 
tury. wanej dziedzinie może coś 
Ze sniutkiem stwierdzi. slę mie udać, Oczekujemy 
lem, że nie udał się rów- więc dalszych, oby  leo- 
nież debiut szych ciekawszych, do- 
Teatru Fantastyki, który świadczeń 
wystąpi z inscenizacją Dziesiąty, a więc nieja- 
Wyprawy profesora Ta- ko jubileuszowy program 
'antogi*, pióra Stanisława 2 serii „Raz, dwa, trzy” — 
Lema. Należę do wielbi „Karnawał w Cenianra" w 
cieli twórczości teo pl- reżyserii Jacka  Szczęka, 
sarza — j z tym większą zaprezentował widzom, jak 
przykrnścią patrzylem na zwykle, paradę świelnieh 


ekran. Tekst Lema nie  wykonawiów - ale całość 
miał charakteru zwartej byla słabsza, niż zwykle. 
opowieści _ dramatycznej,  Żródlem mniejszego 


lecz satyrycznych  felleto- 
mów  „science-fiction”; re- 
żyser nie zrobił nic, by 


muzyka | pio- 
tym razem zbyt po- 


dobne w tonie, sentymeh- 
talno-liryczne, " stmutno-po- 
wolne... — gdy zaś strona 
muzyczna osłabła, nie po- 
mogly wysiłki wszelkich 
innych twórców prokramu, 
„„Jubiłeusz* dziesiątego wi- 
dowiska cyklu nie bardzo 
się udar — oby druga 
dziesiątka nawiązywała do 
najlepszych tradycji (a jest 
do czego) pierwszej dzie- 
siątki. 


tytule 
Jandes-vous" 


) - niby to 
ale jak to się 
dzieje, że dochodzi do ta- 
kich publicznych nonsen- 
sów? Tekst owego „Ren- 
dez- vous z 
pióra Ludomira  Lekut: 
był słabiutki, lecz (co po- 
zwala wybaczyć wiele nie- 
dostatków) akcja działa 
się współcześnie w kraju. 
Reżyser Słotwiński popro- 
wadził całość w stronę 
zwykłej sensacji (wszyscy 
są podejrzani i tajemni- 
Ze spektaklu zapa- 
lem z wdzięcznością 


Scena zbiorowa : „Karnawału 
reż. Jacka 


Centaura'" 


Płotnickiego w 
potulnego dyrektora 
lego przedsiębiorstwa 1 
Kazimierza Dejunowicza w 
roli strażnika, 
leksykanin= Jacka Lon- 
w adaptacji Stani- 
sława Stampfla | reżyserii 
"Tadeusza  Worontkiewicza, 
nadany z Łodzi, zamienili 
się z opowieści o bokse- 
rze, zamngażowanym W po- 
litykę i walkę rewolucyj- 
ną — w opowieść głównie 
o meczu bokserskim; ele- 
menty atrakcji sportowej 
przeważyły, choć po- 
winny przeważyć. Staran- 
ność inscenizacji i dobre 
pomysły pozwalały  oglą- 
dać całość z prawdziwym 
zainteresowaniem; szkoda, 
że widowisko było. plytsze, 


niż to, co napisał London. 
mi 


Wreszcie — podobal 
się pierwsza „Oficyna 
prezentacja | n 
nowszych książek w wielu 
tormach, prowadzona przez 
Andrzeja  Drawicz: 
Tydzień, jak z tego wi- 
był obfity. 


ARGUS 


Alberto Sordi (Oreste) i Vittorio Gassman (Giovanni) grają yłówne role w filmie Monicellego 


o „Oskarżam!* Gance'a, 


Vido- 


zmian*  Milestone'a czy 
| „Towarzyszach 
broni* Renoira, każdy filmowy 
obrachunek z pierwszą wojną 
światową skazany jest właściwie 
na wtórność i epigonizm. 


Dla współczesnego i średniego 
pokolenia — wizja tamtej „wiel- 
klej wojny* kłóci się z pięknie 
wystylizowanymi scenami bata- 
tycznymi, z melodramatycznym 
ornamentem „Pożegnania z bro- 
nią" i bliższa jest temu, co niby 
nieudolnie pokazują ówczesne 
kroniki filmowe. A więc: kan- 
ciaste automobile, pokraczne tan- 
ki, groteskowe pikielhauby, aero- 
plany jak latające etażerki i na- 
de wszystko ludzkie marionetki — 
maszerujące, biegnące, upadają- 
ce w zabawnych, nerwowych 
podrygach. 


Wloski reżyser Mario Monicelli, 
twórca „Wielkiej wojny”, rozło- 
żyl skomplikowany obraz walk, 
toczących się w roku 1917 mię- 
dzy wojskami włoskimi i au- 
striackimi w surowym pejzażu 


Stanisław 
Ozimek 


Alp Julijskich, na prostsze ele- 
menty, odrzucił zbędne ozdobni- 
ki. Następnie otrzepał z kurzu 
marionetki z kronik frontowych, 
jeszcze raz przypatrzył się kry- 
tycznie bohaterom wojennych 
epopei i wiele nauczył się z oko- 
powej chaplinady. Ta filmowa 
erudycja wystarczyla Monicelle- 
mu do stworzenia dzieła, jeżeli 


nie w pełni oryginalnego, to na 
pewno ciekawego i odważnego 
w swej antywojennej wymowie. 


Jednym z bohaterów „Wielkiej 
wojny* jest potężnie podszyty 
strachem Oreste, w cywilu po- 
mocnik fryzjerski z rzymskich 
zaulków Zatybrza, niezbyt roz- 
garnięty i — dla nabrania bliż- 
nich — udający całkowitego ofer- 
mę; dopiero obawa o własną 
skórę może wykrzesać w nim 
nie lada pomysłowość. Jego an- 
tagonistą, a wkrótce towarzyszem 
żołnierskiej niedoli, jest medio- 
lańczyk Giovanni, korzystający 
z dobrodziejstwa amnestii drob- 
„urodzony z ojca nie- 
Rozczytuje się w 
Bakuninie i uważa się za anar- 
chistę. Sylwetka ciekawa, obda- 
rzona sporą inteligencją, głębiej 
zarysowana  psychologicznie od 
Oreste. Vittorio Gassman wyra- 
raźnie ją jednak przerysowuje 


mimicznymi gierkami. Natomiast 
Oreste — Alberto Sordiego, jest 
bezbłędny w ruchu, geście, cie- 
lęcym spojrzeniu. Jego  prze- 
strach jest rzeczywisty, a cwa- 
niactwo — „wypisz, wymaluj” 
typowe dla pewnej grupy jego 
rodaków. 


Charakterystyczną cechą filmu 
Monicellego jest spojrzenie na 
wojnę z pozycji zwykłego szere- 
gowca, czy też co najwyżej 
caporale maggiore (odpowiednik 
polskiego kapr: Moniceilego 
nie interesują ani tajniki działań 
bojowych, ani praca sztabów. 
Mimo to potrafi znakomicie 
skompromitować balagan panu- 
jący „na górze" i bezsens oku- 
pionego krwawo ataku. Sceny 
batalistyczne w tym filmie, trwa- 
jącym ponad dwie i pół godzi- 
ny, poświęconym wojnie i tylko 
wojnie, są dozowane bardzo 
umiejętnie. Realizator nie popi- 
suje się umiejętnością. kierowa- 
nia krociowymi zastępami staty- 
stów. W pamiętnym ataku na 
most, sam widok tego zdobytego 
i zrujnówanego obiektu ukazuje 
bezsens poniesionych ofiar. Trze- 
ba dodać, że most określony ja- 
ko ważny punkt strategiczny lą- 
czył dwa brzegi wyschnię- 
tej rzeki. Końcowa scena ba- 
talistyczna — zakończony klęską 
atak Austriaków na karczmę — 
zrealizowana jest raczej „dla po- 
krzepienia serc", dla zdemento- 
wania złośliwego powiedzenia: 
„że azzurri*) uczestniczyli w 
wojnie tylko po to, aby mogli 
ich pokonać biorący baty na 
wszystkich frontach  żolnierze 
Franza Josefa", Lecz i ta scena 
zwycięstwa jest dla uważnego 
widza stłumiona widokiem Ore- 
ste i Giovanniego, wyzwolonych 
na zawsze od strachu i leżących 
po egzekucji w braterskim uści- 
sku. 


Realia wojny są u Monicelle- 
go pieczołowicie odtworzone, 
chociaż nie szokują łatwym na- 
turalizmem. Wiele. na przykład, 
mówi widok dwu mijających się 
pociągów: jeden jest zaladowany 
po brzegi hałaśliwymi żolnierza- 


„Czerwonego  Krzy: 
* stamtąd. 
Oczywiście, można zarzucić 


„Wielkiej wojnie”, że poza świet- 
nymi kreacjami aktorskimi i wy- 
kraczającą poza przeciętność rea- 
lizacją, jest to dzielo wtórne w 
stosunku do znanych już pow- 
szechnie epopei z rwszej woj- 
ny światowej, Wydaje się jed- 
nak, że Monicelli chciał stwo- 


rzyć film jak najbardziej ak- 
tualny, 


uniwersalny w czasie, 
przeciw bezsensowi 
atriotycznej tromtadra- 
cji i dewaluujący pojęcie fron- 
towej przygody, a jednocześnie 
nie podważający sensu jedno- 
stkowego poświęcenia i bohater- 
stwa. Rozprawa z mitami, 
szczególnie jeżeli dotyczy włas- 
nego kraju i niedawnej prze- 
szłości, mogła być znacznie łat- 
wiej przeprowadzona w plene- 
rach odległej już wojny. Może- 
my' inieć tylko satysfakcję, że 
Andtzej Munk okazał się odważ- 
niejszy od Mario Monicellego w 
podważaniu wielkiej iluzji woj- 
ny, mimo że jego „Eroica* nie 
przebrnęła przez selekcję wenec- 
kiego festiwalu, na którym 
triumfowała obdarzona Złotym 
Lwem — „Wielka wojna* Moni- 
cellego. 


*) azzuri (wł) — biękitni. popular 
ne ckresienie żolnierzy włoskich z 
pierwszej wojny światowej. 


ś_o Antonionim. czytelnik 
musi przyjąć „na wiarę” 


dyny bowiem u 
nas film tego — 
„Krzyk* dawno już i poś- 


piesznie przemknął przez e- 

krany (nazwisko twórcy nie 
było jeszcze wtedy tak głośne!) a „Przy- 
jaciółki* obejrzeć można wyłącznie na ekra- 
nach dyskusyjnych klubów filmowych. Ocze- 
kując jednak na polską premierę „Prz; 
gody warto pomówić trochę o Antonio- 
nim niejako „na zapas”, 

Skoro zaś warto — należy cofnąć się ko- 
niecznie do utworu, który zwrócił uwagę 
świata filmowego na nazwisko Antonioniego 
i stanowi w jego dorobku pozycję szczegól- 
nie znamienną; chodzi właśnie o „Przy- 
jaciółki", zrealizowane w 1955 roku na pod- 
stawie powieści Cesare Pavese „Trzy samot- 
ne kobiety*. Można tu dodać, że książka, 
według której Michelangelo Antonioni zrea- 
lizował swój film, odegrała w życiu jej au- 
tora szczególną rolę: w rok po jej wydaniu 


sku- 
w Turynie... 


ższych afer burżi 


0 fomu mody 


Oto grupka kobiet z wy: 
wokół eleganckieg: 


plona 


PRZEDMOWA DO ANTONIONIEGO 


Pavese popełnił samobójstwo w turyńskim 
hotelu, wiernie imitując analogiczną scenę 
z powieści, 


Jeżeli poprzednie filmy Antonioniego — 
„Kronika jednej miłości*, „Zwyciężeni* i 
„Dama bez kamelii" — przeszły kompletnie 


niez one i znane są stosunkowo niewiel- 
kiej liczbie osób, to „Przyjaciółki* otwo- 
rzyły mu drogę do sławy. „Doniosłość »Le 
Amiche« — pisał Jacques Doniol-Valcroze w 
entuzjastycznym artykule po paryskiej pre- 
mierze filmu — polega na tym, że potrafią 
one przeciwstawić widowisku filmowemu — 
film »działań wewnętrznychu, kształtować 
nowy język kinematogra: Z. pewnością 
Antonioni nie jest jedynym twórcą, dla któ- 
rego widowisko filmowe to przede wszyst- 
kim pośrednik w przekazywaniu wiedzy o 
skomplikowanych i nieuchwytnych procesach 
wewnętrznych. Wyróżnia go jednak konsek- 
wencja, z jaką podporządkowuje tworzywo, 
„materię” filmu swoim jeniom. Od „Przy. 
jaciółek" poprzez  „Krz „Przygodę" ji 
„Noc* aż do „Zaćmieni prezentowanego 
tej wiosny w Cannes — Antonioni udowad- 
nia, że nie to ma znaczenie, co jego bohate- 
rowie robią i co mówią, ale to, co swym po- 
stępowaniem, swymi usiłowaniami pragną 
zamaskować. Antonioni ustawicznie unieważ- 
nia, poddaje w wątpliwość sens mrówczych 
zabiegów swoich bohaterów, sugerując, 


są tó akty samoobrony przed jedyną oczy- 
wiste tym wewnętrznym stane zagu- 
bienia i pustki, dla którego znajduje meta- 
foryczne mia * i „zaćmienia”, 

Z tego punktu widzenia „Przyjaciółki* pre- 
zentują nam twórcę o skrystalizowanym już 
widzeniu świata, niejako ..pierwszego Anto- 
nioniego". 

Oto grupka kobiet z wyższych sfer bur- 
d skupiona wokół eleganckiego domu 
medy w Turynie, Wrsżliwa, dumna Rosetta 
(cdepchnieta przez przyjaciela popełni w fil- 


Konrad Eberhardł 


mie samobójstwo); świadoma swych 
wych dążeń Clelia; bezwzględna Momina, 
rozgrywająca swe intrygi z biegłością gracza 
szachowego; uzdolniona, samodzielna a zara- 
zem bezradna wobec swego uczucia Nene; 
naiwna Mariella.. Vis A vis tej pysznej ga- 
typów kobiecych — mężczyźni, potrak- 
towani jak zwykle u Antonioniego (wyjąt- 
kiem jest Antonio z „Krzyku*) ogólnikowo i 
Antonioni — podobnie jak Bergman 
liwym, pełnym wewnętrznego życia 


Madeleine Fischer tra rolę Rosetty, a Gabriele Ferzetti — jej przyjaciela 


bohaterkom s h filmów przeciwstawia nie- 


zbyt efektowne, a nawet tępawe, ograniczo- 
ne charaktery mężczyzn. A -jednak mimo to 
— o nich właśnie , jaciółki* toczi 


sobą Uzdolniona 


woje 


boje. oddała 


wza- 


Nene 
sukcesy 


€go Loren; którego 

znów wydziera jej Rosetta. 
Można by z tego sądzić, że chodzi tu o 
tradycyjny salonowy melodramat. A jednak 
to nieprawda: Antonioni w „Przyjaciółkach* 


jest już „sobą”, wikła wszystkie te in- 
trygi i perypetie właśnie po to, aby dowie: 
że istotną spr: 


tencji, której nie łagodzi 
dostatek materialny, eleganckie wnęt 
kowne stroje. Antonioni, „portrecista burżu- 

stą w ujawnia 
s ryjących się za fasa- 
dami ultrarowoczesnych buildingów Rzymu, 
Mediolanu czy Turynu. 

Jest w „Przyjaciółkach* scena stanowiąca 
wyraźną zapowiedź „Przygody”, a zarazem 
reżyserskie credo Antonioniego. Oto całe to- 
ystwo udaje się na przejażdżkę nad mo- 
rze. W ostrym wietrze j mglistej aurze p 

z tka osób odbywa prze- 
'ny, chaotyczny spacer, sprawiający wra- 
żenie osobliwej towarzyskiej o nieusta- 
lonej nazwie; panowie zmieniają partner- 
ki. część osób wałęsa się bez sensu na pla- 
ży; rodzą się nagle konfli i napięcia, 
wszystkich „oga potrzeba szczerości — 
przeto opowiadają sobie kłamstwa; pary od- 
czuwające nagłą potrzebę „zbliż odda- 
lają się w zarośla — a jednak silniejszy od 
ich pragnień wydaje się ogólny klimat skrę- 
powania, niesmaku i absurdu. 

Z tą kluczową sceną kontrastuje w filmie 
inny epizod: brudny poranek nad brzegiem 
Padu; sanitariusze niosą przykryte pi ie- 
radłem ciało Rosetty. Oto ta jedyna spo-* 
śród przyjaciółek odbiera sobie życie, wyła- 
mując się z reguł towarzyskiej gry. w 
cie. 

A jakie prawdziwe reguły? 

— Posługujemy się — mówił Antonioni 
w Cannes po premierze „Przygody* — prze- 
starzałą moralnością. obalonymi mitami, sta- 
rymi konwencjami, I to z pełną świadomoś- 
cią. Dlaczego poddajemy się jeszcze tej mo- 
ralności? Konkluzja, do jakiej dochodzą mo- 
je postacie, nie jest anarchią moralną. Do- 
chodzą do czegoś, co nazwałbym wzajemną 
litością. To także, powiecie, jest przestarzałe. 
Ale cóż wtedy by pozostało?. 


Właśnie. Ani „Przyjaciółki*, ani „Przy- 
goda*, ani „Noc”, ani „Zaćmienie* nie w 
chodzą poza ten stan „wzajemnej litości”. 
Cóż by pozostało, gdyby i tego zabrakło? 
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EWWSERYWAI 
GRZELECKI 


Wielu ludzi skarżyło się. że nie rozumieją filmu „Nikt nie woła” 
reż. Kazimierza Kutza (na zdjęciu — scena z Zofią Marcinkowska) 


szłego roku w Marienbadzie* reż 
film odbierany jako cybernetyczny 


Alaina Resnais — 


szum 


informacyjny 


iedy profesor Jerzy 
Toeplitz będzie pisał 
kolejny tom swojej Hi- 
storii Sztuki Filmowej. 

być może. iż za naj 
ważniejsze wydarzenie 

w rozwoju polskiej 

li estetycznej, rzutujące na 
sztukę filmową. uzna niedawny 
odczyt profesora Mariana Mazu- 
ra pod tytułem „Cybernetyka a 
sztuka”. Nie dlatego, iżby fakt 
ten był jednoznaczny z jakimś 
wielkim odkryciem czy przeło- 
mem intelektualnym. ale dlatego, 
iż po raz pierwszy dowiedzieli. 
śmy się wówczas o bardzo inte- 
resujących i niepokojących  zja- 
wiskach w pogłądach na twór- 
czość człowieka i sztukę w ogóle 
Próby znalezienia powiązań 
pomiędzy cybernetyką (czyli nau- 
ką o sterowaniu) a sztuką nie 
są nowe, przez długi jednak czas 


odnoszono się do nich jako do 
niepoważnych nowinek”, czy 
nieszkodliwych igraszek intelek- 


tualnych. Cybernetyka z dużym 
trudem zdobywała sobie prawo 
obywatelstwa wśród umiejętno- 
ści ludzkich, pokonując opory 
sceptyków i wrogość doktryne- 
rów. Z czasem zaczęto jej nawet 
przypisywać nieograniczone i 
wręcz czarodziejskie możliwości. 
Nadal jednak poza obrębem cy- 
bernetycznych spekulacji leżały 
obszary ludzkich wzruszeń, prze 
zyć, wyobrażni; słowem — sztu- 
ka. 

est to naturalne i zrozumiałe. 
przed niczym bowiem tak bardzo 
nie broni się nasza świadomość, 
jak przed możliwością utraty 
własnej indywidualności. Być 
maszyną, a jako maszyna podle- 


gać sterowaniu — nie, przeciw 
temu buntuje się istota ludzka. 

A jednak bluźnierstwa zostały 
już wypowiedziane.  Wypowie- 
dziano już tezę, że człowiek to 
w istocie maszyna cybernetyczna, 
a — tu cytuję prof. Mariańa Ma- 
zu! — „dzieło sztuki jest komu- 
nikatem zawierającym pewne in- 
formacje”. Cybernetyka sięgnęła 
po sztukę. 

Rzecz jest dopiero w stadium 
narodzin, nikt jeszcze nie mówi o 
cybernetycznych _ kwalifikacjach 
twórców, niemniej najbardziej 
skostniała z dziedzin ludzkiej 
wiedzy — estetyka — stanie za- 
pewne niedlugo przed konieczno- 
ścią dokonania generalnego re- 
manentu pojęć. poglądów i kry- 
teriów, a wówczas — mo; 
bie to wyobrazić — ile rekwizy- 
tów krytycznych trzeba będzie 
otrzepywać z kurzu, ile odnowić. 
a ile wręcz wyrzucić na złom 

Na niepokój jest za wcześnie. 
na dąsanie się — za późno. Czas 
jest na pewno na refleksj 
cybernetyka mi 
wnieść, czym przydać s 
filmowej? 

Okolicznością szczególną jest 
to, iż film bardziej niż jakakol- 
wiek inna dziedzina twórczości 
wiąże się z techniką i organi 
cją pracy. Zagadnienia sterowa- 
nia nabierają więc w odniesie 
niu do filmu znaczenia szczegól- 
nego. Lączy się to z faktem, iż 
film jest zawsze dziełem zbioro- 
wym. że koncepcja reżysera, je- 
go wyobraźnia wspomagana jest 
i uzupełniana w toku reali. i 
wyobraźnią aktora, dekorator: 
oprócz nich pracuje nad d: 
wielu innych specjalistów. 


FILM 
| CYBERNETYKA 


-„nikt natomiast nie skarżył się na ..Krzyżaków* Aleksandra 


Forda. Film był zrozumiały dła szerokiej publiczności ki 


owej 


Jeżeli więc film jest „komuni- 
katem zawierającym pewne in- 
tormacje", to komunikat ten jest 
redagowany przez reżysera, ale 
tworzony nie przez niego. In- 
formacje pochodzą od scenarzy- 
sty. Są to informacje ogólne: 
konflikt, który film przedstawia. 
problemy społeczne i filozoficz- 
ne. które porusza itd. Do tych 
informacji ogólnych dochodzą 
bardziej szczegółowe: charakte- 
rystyka i przeżycia psychiczne 
postaci — to domena aktorska. 
Uzupełniają je informacje kon- 
kretyzujące: nastrój, sceneria 
itd. — tym rządzi przede wszyst- 
kim operator i scenograf 


Reżyser stara się podporządko- 
wać to wszystko swojej wyobra- 
źni i usunąć zarówno tzw. 
szum informacyjny (a 
więc wszystko, co utrudnić może 
widzowi odebranie treści filmu), 
jak i tzw. rozwlekłość in- 
formacyjną (czyli, ogólnie 
mówiąc to, co zwykliśmy nazy- 
wać w filmie dłużyznami), 

Tak więc mamy układ cyberne- 
tyczny: źródło informacji 
(twórca) — komunikat (film) 
— odbiornik (widz). 


Teoretycznie sprawa wygląda 
prosto, lecz w praktyce rzecz się 
komplikuje. 

Niełatwo przecież znaleźć do- 
statecznie wiele żywych od- 
biorników dostrojonych tak. 
że przyjmą wszystkie inform a- 
cje. zrozumieją komunikat. 
Stąd też nieporozumienia 
loma filmami. 
leko, nie sięgając po 
roku w  Marienbadzie 
Resnai wystarczy wspomnieć 
„Nikt nie woła” Kazimierza Ku- 
tza. Tak wielu ludzi skarżyło się, 
że nie rozumieją tego filmu, że 
tak wiele w tym filmie .nic nie 
znaczy”. Dzieło to odebrano 
przede wszystkim jako szum 
intormacyjny. 

Nikt natomiast nie skarżył się 
na „Krzyżaków” Aleksandra For- 
da. Film był zrozumiały. znalazł 
miliony widzów, choć przecież 
był samą rozwlekłością 
informacyjną. ukazując rze- 
czy dobrze już znane. 

Jest więc rzeczą nader ryzyko- 
wną nie liczyć się z „dostroje- 
niem* odbiorników - widzów. 
Oczywiście jednak nie można 
ograniczyć się do powtórzenia 
tylko znanych komunika- 
tów. Ryzyko jest potrzebne. Po- 
trzebne jest „dostrajanie”. 

Inaczej bowiem grozi nam wię- 
cej nieporozumień. Oto wiersz: 

Wytrysnęło źródło 

Którego fale 

Na zawsze zamknęły przeszłość 

Głóg zastąpił przebiśnieg 

I oto fioletowa godzina 

W czasie której słyszy się 

Jak żaba depce nenufar *) 


Tego wiersza nie napisał ży- 
wy poeta. Skomponowała go ma- 
szyna cybernetyczna Ducrocqa. 

Czy to zła poezja? 

Czy film roku w 
Marienbadzie”, ba, czy niektóre 
polskie filmy eksperymentalne 
nie sprawiają wrażenia, jakby 
byly komponowane _ właśnie 
przez maszyny cybernetyczne? 


STANISŁAW GRZELECKI 


*) Cytuję ża proł, Mazurem 


Ewa 
Wawrzoń- 
Jaworska 


Aktorkę tę spotkaliśmy 
w Lądku-Zdroju. gdzie gra 
jedną z głównych ról w 
filmie „Dwa żebra Adama" 
reż. Janusza Morgensterna 
(patrz reportaż na str. 10— 
11). Przed czterema laty za- 
debiutowała w „Ostatnim 


Zdjęcia: Roman Sumik 


strzale” reż. Jana Rybkow- 
skiego; debiut był wpraw- 
dzie udany, ale pani Ewa 
w ciągu czterech lat pra- 
wie nie grała w filmie (po- 
za epizodem w jednej z 
nowel „Jadą goście, ja- 
dą..."). Grała natomiast — 
i to niemało — w krakow- 
skim Teatrze Starym (waż- 
niejsze role: Krystyna w 
„Mademoiselle* Duval: 
Wanda w „Romansie z wo- 
dewilu*, Daisy w „Noso- 
rożcu* Ionesco, Franciszka, 


w „Teatrze Klary Gazul* 
Merimće). Ostatnio pani 
Ewa przeniosła się do War- 
Sszawy; gra w Teatrze Zie- 
mi Mazowieckiej. * 


a ekrany kin Paryża wszedł nowy film strony męża, który powinien traktować ją jako | 
Rogera Vadima .Le Repos du Guerrier"  równorzędnego partnera. 


(Odpoczynek wojownika). z- Brigitte Bar- _ — W „Odpoczynku wojownika” — mówi dalej 

dot | Robertem Mosseinem w rolach głównych. Vadim — opowiedzialem więc historię, która le- | 
żała mi na sercu. Film ten jest swoistą konty- 
— chciałem zrobić film z: Brigitte — mówi  nuacją mojego chyba najlepszego filmu „I Bóg 
w jednym z wywiadów Roger Vadim — a jej stworzył kobietę", zrealizowanego przed sześciu 


właśnie podobała się powieść Christiane Roche- laty. Kontynuacją uwzględniającą to, czego się | 
fort „Odpoczynek wojownika”. Książka okazała w tym czasie sam nauczyłem | czego w ciągu « | 
się jednak bardzo trudna do przeniestenia na sześciu lat nauczyła się publiczność. j 
ekran. Musiatem dokonać wielu zmian, pozosta- Obecnie przystąpiłem do realizacji filmu „Le | 
jąc jedynie wiernym wewnętrznej logice uworu, Vice et la Vertu” (Występek 1 cnota). Pierwotnie j 
jego atmosferze. Przyznaję. że moja adaptacja miała to być adaptacja jednej z osiemnastowie- | 


Scena z filmu .Tamio słoducze | 
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Od własnego korespondenta 


i 
żę 
Fż 
1E$ wagę krytyki japońskiej  tentycznych wypadków 05 
zi U zwrócił Ostatnio młody nich lat, 
EL reżyser Hiroshi Teshiga- Od dłuższego czasu, Jap 
z wara. Poprzednio był on do” ski przemysł węglowy pi 
33 kumentalistą: po  dluższym żywa kryzys. Kopalnie 
aż stażu jako asystent pęśy gla = zwlaszcza mniejnze 
Fr arealizowa samodzielnie film były masowo  likwidowa 
£8 | dokumentalny o znanym arty pozbawiono pracy tysiące 
SEE | scie japońskim Mokuśale lex 
ŻE | dawno ukończył swój pieEwe 
2 | szy film rabularny 2 „Oto 
GEE shiana* (tytul  angiejskie = Pocztóuhu 
BCH | „Tanie słodycze i chłapiee z Tokio 
Ek | ies to tm niezwy dE 
mykający się wszelkim pEG? 
bom klasyfikacji — prZyNAJe ley  organizo' 
mniej jeżeli chodzi o Gatunek, śclciele kopalń | 
jaki reprezentuje: PIKEIIK=powalf_ rozbić Jednolity "li 
jest bardzo swobodna, daleka od qryginału, ale _ cznych powleści markiza de Sade. Wraz ze określenia samego Teshigawa- robotniczy. Między dw! 
autorka była z niej zadowolona. współautorem scenarłusza, znanym pisarzem Ro- ry — dokumentalno-fantastycz- wielkimi związkami zaw: 
Opowiedzialem współczesną histortę miłości _ gerem Vatilundem, ograniczylłkmy się jednak do ny. Akcja toczy się w nieco wymi górników (Jeden z i 
dwojga mlodych — romantyczną | okrutną zara- _ zapożyczenia pomysłu histori o dwóch siostrach baśniowej scenerii — w świe- był ściśle związany z kaj 
zem. Brigitte mogła zayrać rolę odmienną od _ Justtne t Juliette: jedna z nich jest uosobieniem cie, w którym obok ludzi ży: tem) trwała bezwzględna 
dotychczasowych: jest tu ograniczoną, młodą występku, druga — cnoty. Akcję przenieśliśmy jących. pojawiają slę duchy ka, Sytuacja w okręgach 
młeszczką, stopniowo przeksztalcającą się w sa- w lata trzydzieste naszego wieku, do Niemiec. zmarlych. Ale firazem — po-  niczych przypominała w 
modzielną. interesującą kobietę. Pragnqtem poka- Pewne wywody Sade'a u rasie silnych | słabych mimo tej fantastyki — „Oto- domową. 
Lać; Jak kobieta mołe zdobyć woble w mał-  „błologicznej selekcji” up. — przypomniały nam | shlana" jest filmem współ / Teshigawara nawiązuje 
teństwie prawo do 'swobody. do szacunku ze nazizm i jego obłąkańcze teorie. | czesnym, nawiązującym do au- pośrednio do tych wypadł 


zaglądać do wizjera kamery, | 
gdyż twierdził, że nie powin- 
no mnie to obchodzić. Musia- | 


O ARA ONSNCANEW| 6 łośna powieść autobiogratte 


AMERYKA 


Inica o świcie) znanego | 


| 
O c y4 A MI 3 RAR IRAN | (laureat Nagrody. Goncourtć 
Ę e z Eat obi maść A |' zostanie sfilmowana w Ameryce 
2 korzysuląe watentyczne dlo, | Fergman, a w roli młodego Roi 
WŁOC HA p Ale w jnaktyce okazalo się | em 2 najpopularniejszych .obeci 
E SE ABAiWA: | opowieści Dzielnicy Zachodnie; 
5 (o Hemingwayu). Beymera ogląda 
R Film mój nosi tytuł „Smog* | mie „Pamiętnik Anny Frank" r. 
5 - tym slowem Amerykanie 
Ja s zwykli określać zadymione po- 
i wietrze w wielkim mieście. == 
> Tytuł filmu jest symboliczny 
) 3 oznacza Aimosferę, w której | 
z % żyją ludzie, charakter ich | Co SIĘ PÓL 
g uczuć | myśli. Każdy prze- | 
, =, H ciętny Amerykanin marzy o | 
pośród filmów" włoskich, ka DAY RZA A pośród filmów amerykańskich 
walu w Wenecji. najwięk- oe AWA EAT | miesiącach w USA, najwie 
sze dyskusje wzbudzila nie chii spolecznej. Moja boh: | ksze powodzenie miała  „Opo 
„Kronika rodzinna”  Zurlinie- Ee RA AW wieść Dzielnicy Zachodniej” reż 
go (nagrodzona Złotym Lwem) z basenem, ale kłedy wresz- | Roberta Wise i Jerome Robbin 
— lecz .Smog* (Dym) reż — avalizacja filmu w Sta- nie Jak samochód: każdy pra- cie inoże sobie pozwolić na | „ nagrodzona w roku bieżący 
Franco Rossiego (zob. „Filmy. nach Zjednoczonych — mówi  cownik ma swoją ściśle okre- Jej kupno — dochodzi do | wielomu Oscarami. Z jlimów eu 
© kiórych się mówi” na reżyser — fo rzecz całkowicie  śloną funkcję I tylko ją wy- przekonania, że to jej nic nie R OOO ROPA | 
sir. 14). Rossi nakręcili swój  Tóżna od tego, do czego przy-  Konuje. Mialem na tym tle da. Posiadanie willi nie po- się „Matka i córka” reż. Vitep 
tllim w Ameryce, w środowi-  wykliśmy u nas, we Włoszech. masę nieporozumień. Na przy- trafi wypełnić ogarniającej ją 
sku, włoskich emigrantow Fllm w USA powstaje podob- klad operator nie pozwalał ml pustki i uczucia samotności. a. PANSZECA 
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opiec” 


Bohaterem jego fllmu jest 
bezrobotny górnik — ucieki- 
nier z kopatni, przebywający 
w zrujnowanej osadzie górni- 
czej, położonej nie opodal bez- 
ludnego bagna, Pewnego dnii 
bezrobotny zostaje zwabiony 
w pułapkę i zamordowany 
przez nieznanego mężczyznę. 
Następnie ginie świadek mor- 
derstwa — sprzedawczyni ze 
sklepiku z tanimi słodyczami. 
Obydwie oflary nie wiedzą, 
dlaczego zostają zabite: ich 
duchy zwracają się do ludzi 
wolając o wyjaśnie- 
jdki. Bezskutecznie. 
są przecież w s 
jobaczyć, ani usty- 


żyjącym  świad- 
rderstwa jest mały 
syn zamordowane- 
ka; w końcowych 
ilmu kradnie słody- 
szczonego sklepiku, 
le ucieka przed po- 
rezultacie nie pozo- 
staje nikt, kto mógiby wyjaś- 
nić zagadkę tajemniczych mor- 
derstw. Wymowa tego flimu 
jest niezmiernie gorzka: tylko 
zmarli są bezpieczni 1 nie- 
szkodliwi — nie potrafią mó- 
wić, nie są w stanie nikomu 
zagrozić. 


MASAYOSHI IWABUTCHI 


PIEC) 
0 SUUICLE" 
„La Promesse de Vaube* (Obie- 
za francuskiego Romain Gary 
roku 1956 za „Korzente nieba”) 
vit matki pisarzu wystąpt Ingrid 
u Gury — Richard Beymer. je. 
Iktorów amerykańskich, bohater 
„Przygód młodego człowieka 
vw Polsce w roli Piotra w fil- 
ieorge Stevensa. 


)BA W USA? 


rio de Siki. głównie ze względu 
1a kreację Sophii Loren Dużym 
powodzeniem cieszył się również 
jilm Stanleya Kramera „Wyrok 
w Norymberdze”. Film len z 
stał ostatnio wyróżniony przez 
sorespondentów zagranicznych w 
tollywoodzie, jako | najlepszy 
lilm umerykański bieżącego ro- 
ku. 


SZAŁ 


barwny film Resnais 


roszima, moja miłość”, „Zeszłego roku 
v Marienbadzie”) przystępuje do reali- 
zacji barwnego filmu, który nosi tytul 
„Muriel”. Ma to być historia dwu mał- 
żeństw: starszego — nieudanego, i młode- 
go, które dopiero wchodzi w życie. Sce- 
nariusz i dialogi napisał Jean Cayrol, je- 
den z awangardowych pisarzy  francus- 
kich (niedawno ukazała się w języku pol- 
skim jego powieść „„Przeprowadzka”). 


F rancuski reżyser Alain Resnais (,„Hi- 


Michael Cacoyannis 


— wybitny reżyser grecki, którego ostatni 
film „Elektra” był rewelacją festiwalu w 
Cannes. przygotowuje jilm .„Kapetan Michał" 
oparty na powieści zmarłego niedawno pisa- 
rza greckiego Ntkosa Kuzantzakisa (autora po- 
wleści „Ten, który musi umrzeć”, przeniesio- 
nej na ekran przez Julesa Dassina). 


„SUPERGIGANT* 
0 SZYMONIE BOLIVARZE 


merykański reżyser Daniel Mann — nie 

mylić z Delbertem Mannem  („Marty", 

„Wieczćr kawalerski") 1 Anthony Man- 
nem (.Mściciel z Laramie”) — zamierza zre- 
alizować film historyczny o Szymonie Boli- 
varze, bojowniku o wyzwolenie Ameryki Po- 
lugnicwej spod panowania hiszpańskiego. Sce- 
nariusz pisze znany dramaturg amerykański 
Clifford Odets. 


— eż: I 
ZZA , e 
3 ę 

| 

Ę : 


ae 


TNT TI 


Audrey Hepburn 


— przebywa obecnie w Paryżu. gdzie występuje w amerykańskim 
filmie „Paris When It Sizzles* (W Paryżu, kiedy jest upalnie) reż. 


Richarda Quine'a, 


Jej partnerem jest 


William Holden („Piknik*). 


Od stałego 


korespondenta 


chi ukończył film 


tytul: „Pod gołym niebem*). 


A. W. Aksienowa „Gwiazdzi- 


(współautora klasycznych fil 
Scenariusz — według noweli mów radzieckich z 
dziestych: „Delegat 


napisali: „Ziemia woła”) jest kolejnym 
M. Ancza- przykladem jak często (i chęt- 
Zarchiego 

1at_ trzy Pocztówka 

floty" 1 


- FILM 0 MŁODZIEŻY 


wytwórni Mosffim re- sta legitymacja" 
row i A. Zarchi. 
„Mój młodszy brat* (dawny Nowy utwór 


nie) reżyserzy starszej genera- 
cji interesują się sprawami 


z Moskuy 


młodszych pokolei, problema- 
mi młodzieży. Tym razem cho- 
dzi o młodzież, która kończy 
studia, zaczyna pracować i 
szuka dla siebie miejsca w 
spoleczeństwie radzieckim. 

Główną rolę młodej dziew- 
czyny Gałki gra popularna 
aktorka radziecka  Ludmila 
Marczenko. Obok niej w. fil- 
mie biorą udział: A. Zbrujew 
orax xnany aktor i reżyser 
teatru „Sowremiennik* 0. Je- 
Itemow, który w roli Wiktora 


stworzył interesującą kreację. 


Film spotkał się z życzii- 
wym przyjęciem widzów na 
pokazie w moskiewskim Do- 
mu Filmu. Na ekranach kin 
ukaże sie nieco później. 


ALBERT KLEINAS 


dy za kilka miesięcy 
pójdziemy do kina na 
nowy polski film „Dwa 
żebra Adama* — z 
napisów czołowych do- 
wiemy się, że scena- 
riusz napisał Józef 
Hen, reżyserował Janusz Mor- 
genstern, autorem zdjęć był Bo- 
gusław Lambach, a  kierowni- 
kiem produkcji — Franciszek 
Petersile, Napisy te ukażą się 
na tle panoramy miasteczka: zo- 
baczymy niewielki rynek z ra- 
tuszem pośrodku, stare malow- 
nicze kamieniczki, wieże kościel- 
ne, a dalej — niewysokie, zale- 
sione wzgórza otaczające mia- 
steczko. Zobaczymy też wjeżdża- 
jącą na rynek ciężarówkę z ro- 
botnikami. Na jednego z nich 
będzie czekała dziewczyna; mło- 
dzi przywitają się i odejdą w 
którąś z uliczek. 

Miasteczko Gody z filmu „Dwa 
żebra Adama" — to dolnośląski 
Lądek-Zdrój, malowniczo poło- 
żony w paśmie Śnieżnika, Z da- 
chu jednej 'z kamieniczek rynek 
miasteczka wygląda na mniej 
szy, niż jest w rzeczywistości, 
domy zaś przywodzą trochę na 
myśl nierealną dekorację do_ja- 
kiejś bajki. Może nie jest to 


Ważna postacią w filmie jest archiwistka — Turkuliówna. To' ona przecież note 


Fakty 2 życia mieszkańców. 
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przypadkowe — „Dwa żebra 
Adama* w pewnym sensie przy- 
pominają, jeżeli nie bajkę — to 
przypowiastkę. 

Rył sobie raz.. Przepraszam, 
historia jest przecież jak najbar- 
dziej współczesna. A więc — w 
"pewnym miasteczku żyje po- 
wszechnie szanowany obywatel 
nazwiskiem Wiktus — dobry 
«pracownik, kochający mąż. Wik- 
tus został delegowany gdzieś do 
Atryki, by nadzorować budowę 
wielkiej zapory. Po paru latach, 
kiedy już wszyscy zwątpili w 
jego powrót — Wiktus pojawia 
się w miasteczku. Żona i znajo- 
mi przyjmują go z otwartymi 
ramionami.  Wiktus — rozsławił 
przecież Gody w dalekim świe- 
cie, Po jakimś czasie wybucha 
jednak „bomba*. Do miasteczka 
przyjeżdża Włoszka Giannina, 
która podaje się za żonę Wiktu- 
sa. Rzecz nie byłaby może war- 
ta opowiadania, bo kobiety nie 
mają do siebie pretensji cała 
trójka mieszka w zgodzie pod 
Jednym dachem). jednak na sce- 
nę wkraczają obywatele Godów. 
Jeden z nich — dyrektor Wod- 
nisk — przewodzi demonstracji 
przeciwko zgodnemu trójkstowi. 
może pogodzić się z faktem, 


Przy kamerze: operator Bog! 
W „Dwóch żebrach Adama" 
ciach) wystąpią: Bohdan Ejmont, 
Bielenia, Irena Kwiatkowska, 


'ala wszystkie 


Ohok Turkullówny (Renata Kossobudzka) — burmistrz (T. Surowa) 


Rola Glanniny nie zo! 


iw Lambach | reż, Janusz Morgenstern. 
(obok aktorów wymienionych na innych zdję- 
Jan Mayzel, Feliks Chmurkowski, Jerzy 


la jeszcze obsadzona 


że on — dobry mąż i ojciec — 
spotyka się ze swą ukcchaną 
jednie pokryjomu. gdy tymcza- 
sem laki Wiktus. 


Sprawa dociera do 
kretarza partii, przewod 
go MRN, wreszcie do prokurato- 
ra. hsiędza najbardziej martwi 
zbeszczeszczenie sakramentu; 
uspokaja się jednak A  wiado- 
dość, że Giannina jest żoną „cy- 
wilną*, rozpatruje więc czyn 
Wiktusa wyłącznie jako grzech 
przeciw jednemu z przykazań. 
Sekretarz partii pomawia Wik- 
tusa o hołdowanie mieszczań- 
skiej moralności — jednak nie 
potrafi wyjaśnić  delikwentowi. 
na czym ma polegać nowa mo- 
ralność. Prokuratora interesuje 
ten czyn tylko w kategoriach pra- 
wa; gdy wyjaśnia się, że jeden 
ślub został zawarty w kościele, 
a drugi w urzędzie stanu cywil- 
nego — nie ma już do Wiktusa 
pretensji a bigamię. 


Główne postacie filmu maj: 
reprezentować pewne postawy 
moralne. Autorom „Dwóch żeber 
Adama" — scenarzyście i reży- 
serowi — nie chodzi przecież o 
sprawę bigamii. Na_ przykładzie 
lego wydarzenia chcą pokazać 
Eomieszanie pojęć z dziedziny 
współczesnej moralności. 


Rężyser mówi: 


— Przypadek Wiktusa odsła- 
nia mentalność pokazanych w 
filmie ludzi, ich brak skrystali- 


zowanego pogłądu na Spruwy 
moralności. Swiat zmienia się w 
bardzo szybkim tempie, obser- 
wujemy ogromne zmiany poli- 
tyczne, społeczne, gospodarcze — 
tylko poglądy na moralność albo 
się nie zmieniają, albo są bar- 
dzo niejasne. Oczywiście, kome- 
dia, jaką są ..Dwa żebra Adama", 
nie pretenduje do rozwiązania 
tych problemów, zaledwie je zy- 
gnalizuje. Chciałbym — jednak, 
by widzowie, śmiejąc się z ko- 
mediowych perypetii bohaterów, 
zauważyli satyrycznie przeryso- 
wane, lecz spotykane w życiu po- 
stawy, takie jak  dwulicowość, 
nietolerancja, zawiść. Sprawa 
Wiktusa ma być papierkiem lak- 


musowym, odbijającym  właści- 
we oblicze małomiasteczkowego 
społeczeństwa. 

ELŻBIETA 


SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Taka sielanka pomiędzy malżonkami | 
możliwa byla jeszcze przed zjawie- 
niem się Gianniny. Na zdjęciu ohok; „ 
Wiktusowa (Ewa  Wawrzoń - Jawor. / | 
ska) i Wiktus (Zygmunt Kęstowicz) 


czami 
kilkunastolałków 


im jest młody widz? Czego szuka w kinie — latwej rozrywki czy 


doznań intelektualnych? Na pytania te nie znajdziemy odpowie- 
dzi w cyfrach statystycznych. Paradcksalne, że najmniej wiemy 


tym właśnie widzu, który jest odbicrcą największej ilości fll- 
mów. Z badań gtrzeprowadzenych w Łodzi wynika bowiem. że 
%2 procent miedzicży licealnej bywa stale w kinie. podczas gdy doro- 


słych — zaledwie 62 procent. 


Spotykałam się często z opiniami, że młodzież wybiera filmy latwe 
i bezmyślne. że chodzi do Kina. gdyż pragnie oglądać piękne aktorki, 
że szuka tam wrażcń i przygód. których nie dcznaje we wlasnym życiu 
codziennym. Tymczasem dyskusje | rozmowy z młodzieżą. jakie prowa- 
dzilam w klubach filmowych w ciągu ostatnich kilku la. obalają te 
tradycyjne, mcim zdariem. i krzywdzące ucfólnienia. Dla przykładu 
zacytuję fragmenty dyskusji przeprowadzonej: latem w dużym klubie 
filmowym. zorganizowanym na cbozie szkoleniowym ZMS w Wilkasach 
dla sześcdziesięciecscbowej grupy dziewcząt i chłopców z klas liceal- 
nych. reprezeniujących 25 szkół z calej Pclski. Pomięczy dwunastoma 
demonstrowanymi filmami było kilka dozwolonych >d lat lu, gdyz celem 
tych spotkań z miodzieżą było również sprawózenie, czy Szesnasto — 
csiemnastęletnia widownia jest w stanie zrozumieć trudne filmy i czy 
mcglaby je ogladać w przyszłości w grenie wychowawców. 


ypowiedzi na temat filmu „Hiroszima. moja miłość* reż. Alaina 


Reżyser przeciwstawia szczęście — tragedii wojny”, 
W tym filmie wstrząsające jest wszystko: uczucie wrogości między 


Skontrastowana 
„Życie jest pię 


muzyką scena z karnawału w filmie 
reż. Tadeusza Makarczyńskieyo 


Filmy trudne, m. in. „Hiroszima, 


moja miłość* reż. Alaina Re- 
śnais — zostały przyjęte przez młodzież z pełnym zrozumieniem 
ludźmi, utrata szczescia Francuzki i Nienica, zniszczenie ich miłości 


przez wojnę”, 


„Wszystkie sceny są celowo tak skonirastowane, aby ukazać myśl, że 
wojna godzi w moralność ludzkości, 

„Wspomnienia z Nevers są pokazane bez ciągłości; cały fllm jest jakby 
poszarpany: to tak, jak się myśli”, 
lm pokazuje jednocześnie pragnienie 
pomnienia*, 


Wśród pozostałych jedenastu filmów pełnometrażow 


zapomnienia i tragedię zi 


h i krótkich znaj- 


dowały się pozycje tuk atrakcyjne. jak .Gcrzkie zwycięstwo” reż. Nicho- 
lasa Raya czy „Wakacje z Monika” reż. Ingmars Bergmana, 1 
e dla młcdzieży, ze względu na swój rozrywkowy Chui 
ame de..* reż. Maxa Ophilsa, oraz „Merłanna moich marzeń” reż. 
Juliena Duviviera. A jednak w głosowaniu na najlerszy film wybra 
„Życie jem piekne” reż. Tadeusza Makarczyńskiego. 
„Wrażenie. jakie wywiera ten film — mówi jeden z dyskutantów — 


jest spotęgowane celowo dobraną, kontrastującą z nastrojem 
zu — muzyką” 


obra- 


Film pokazuje, 
turę, która przettw 


e czlowiek może zniszczyć w wojnie atomowej kul- 
la tysiące lat", 


ty! 


filmie jest ukryta glęboka ironia: małpa sklada wieniec na 


grobie człowieka myślącego: 

Warte przy tym pockreślić. że oba dyskutowane filmy są dla mło- 
dziczy przykladem lego. co w ich pojęciu jest „nowoczesną” i ..wspól- 
czesną” formą wypowiedzi artystycznej. Z innych dziedzin sztuki wy- 
mieni nazwiska Picassa. Zadkina. Strawińskiego. których twórczość 
kojarzy się im z „Hitoszimą” i „Życiem*. 

Nie we wszysikich dyskusjach padają równie ciekawe uwagi. Ale 
w każdym środowisku młodzieżowym w Polsce można znaleźć liczną 
%rupę chłopców i aziewcząt. którzy usiłują odczytać i zrozumieć film. 


Wypowiedzi ich są, czasem bardzo nieporadne. lecz zawsze wyrażane ze 
szczerą satysfakcją. że film zmusił ich do myślenia t że odkrywa przed 
nimi eos nowego. 


Warto. aby organizatorzy życia Kulturalnego zdali sobie jak najszyb- 
ciej sprawę, że dorasta nowy odbiorca sztuki filmowej, dla którego po- 


winny stać otworem. Kina studyjne i dyskusyjne kluby filmowe z am- 
bitnym. wudnym repertuarem. 


DAN 


NUTA PALCZEWSKA 


arz polskich suk- 
w filmowych na 

międzynarodowych  fe- 

stiwalach powinien ko- 

niecznie uwiecznić ten 

moment. W pięknym 

zabytkowym, a zara- 
zem przemysłowym mieście wło- 
skim Bergamo, w starym klasz- 
torze św. Augustyna, zamienio- 
nym ongiś przez wojska napo- 
leońskie na koszary, w asyście 
paradnie wystrojonych  karabi- 
nierów, na miejscu, w którym 
znajdował się kiedyś ołtarz — 
polski reżyser Tadeusz Makar- 
czyński otrzymuje z rąk wło- 
skiego ministra Wielką Nagrodę 


wego. Nasz zestaw uznany został 
w tym roku — nieoficjalnie — 
za najlepszy, choć wiele walo- 
rów „Kulis bajki* czy „Pierw- 
szego kroku* zginęło na skutek 
nieprzetłumaczalności _ dialogów, 
a dowcipną pointę „Trzech mu- 
zykantów* zdradzono we wstę- 
pie poprzedzającym projekcję. 
Obok Polski, najsilniejszą ja- 
kościowo - reprezentację  „wysta- 
wiły* Czechosłowacja i Jugosła- 
wia. Gospodarze nie wychadzą 
poza — co najwyżej — popraw- 
ność. Francuzi, sądząc po de- 
monstrowanych filmach, nie ma- 
ją w tej chwili nie specjalnie 
ciekawego do powiedzenia w 


ANISŁAW JANICKI 


Festiwalu Filmów Artystycznych 
i Filmów o Sztuce. Otrzymuje 
ją za „Czarodzieja”, film, który 
zdobył duże uznanie — nie tylko 
jury, ale także krytyki i widzów. 
Jest to sukces tym cenniejszy, 
że o wielkich dniach filmu pol- 
skiego coraz częściej mówimy 
w czasie przeszłym, , 


„Czarodziej* (napiszemy o nim 
wkrótce obszerniej) nie był w 
Bergamo jedynym filmem tego 
rodzaju. Był jednak bezsprzecz- 
nie dziełem najwartościowszym. 
Jego głęboka myśl, nie sprowa- 
dzona do li-tylko publicystyczne- 
go hasła czy poetyckiej metafo- 
ry, ale będąca bardzo współczes- 
ną filozoficzną refleksją, zawi 
rającą i gorycz, i liryzm, i bunt — 
zwyciężyła w konkurencji z fil- 
mami szlachetnymi, opartymi na 
dobrych pomysłach, sprawnie 
zrealizowanymi, ale nie przekra- 
czającymi owej zaklętej granicy, 
za którą leży kraina sztuki nie- 
pokojącej, sztuki nie oczywistej. 
sztuki trochę tajemnej. „Czaro- 
dziej" jest rodem z tej krainy, 
choć miejscami posługuje się ze 
zbyt wielkim naciskiem języ- 
kiem, jakiego się tam, i tylko 
tam używa. 


Cieszymy się z sukcesu Ma- 
karczyńskiego także dlatego. że 
jego film przełamał panującą w 
Bergamo passę niedostrzegania 
polskiego filmu krótkometrażo- 


krótkim metrażu. Niemcy (NRF) 
mają największe ambicje — lecz 
nie są one uwieńczone godnymi 
rezultatami. Amerykanie, repre- 
zentowani zazwyczaj przez twór- 
ców niezależnych lub zależnych 
od małych producentów, robią 
filmy nieraz interesujące i za- 
bawne, ale są to tylko okruchy. 
Narodzin nowych oryginalnych 
kinematografii _ krótkometrażo- 
wych i w tym roku w Bergamo 
nie zanotowano. 


CZY TO W OGÓLE MOŻLIWE? 


Połowa filmów wyświetlanych 
w Bergamo — to filmy. o sztuce 
(tak przynajmniej w myśl za- 
sad festiwalu być powinno). 
Oglądając je, warto zastanowić 
się nad tym, czy ich realiza- 
cja — jeżeli mają spełniać coś 
więcej, niż rolę dokumentacyj- 
ną — jest w ogóle możliwa? Co 
kilka lat następuje okres pozy- 
tywnych odpowiedzi na to py- 
tanie, Reżyserzy stają wówczas 
na głowie, by w oryginalny, (il- 
mowy sposób przekazać myśl 
i wartość dzieł wielkich mala- 
rzy, czy rzeźbiarzy. Ale te szla- 
chetne dążenia kończą się za- 
zwyczaj fiaskiem. Powstaje sa- 
modzielny, mniej lub więcej ory- 
£ginalny film, w którym jednak 
cbrazy czy rzeźby są już tylko 
pretekstem dla popisów inwencji 
realizatorskiej. 


Znany reżyser holenderski Bert Haanstra pokazał — poza konkursem — inte- 
resujący reportaż „Z00*, podobny w charakterze do naszych „TYpów na dziś” 


„Czarodziej* T. Makarczyńskiego, zdobywca Głównej Nagrody 


Tak było w Bergamo przed 
dwoma laty. Dzisiaj sytuacja się 
zmieniła. Reżyserzy usuwają się 
jakby w cień, starając się je- 
dynie jak najwierniej, bez znie- 
kształceń, przedstawić same dzie- 
ła. Nie tylko zresztą dzieła — 
wprowadzają bowiem także na 
ekran element autointerpretacyj- 
ny. Ekranowe rozmowy z mala- 
rzami, rzeźbiarzami czy muzy- 
kami stają się coraz częstsze. 
Mimo że metoda ta jest ciekawa, 
efekty nie są jednak — na 
zie — najlepsze. W większości 
wypadków następuje dosyć da- 
leko posunięta trywializacja pro- 
blemu (kilkuminutowy comics na 
temat: „Co poeta miał na my- 
Śli*) i odejście od form filmo- 
wych. 


. KŁOPOTY 
Z SZUFLADKOWANIEM 


Na festiwalu w Bergamo wy- 
świetlane są także filmy „d'arte”, 
co można tłumaczyć jako filmy 
artystyczne, chyba w tym nieco 
eksperymentalno - awangardowym 
znaczeniu tego określenia, Trud- 
no wśród nich przeprowadzać ja- 
kieś ścisłe podziały. Dla przej- 
rzystości trzeba jednak to zro- 
bić. 

A więc — krąg socjologiczny: 
filmy, których twórcy usiłują 
stosować metodę Jeana Roucha 
w odniesieniu np. do nowej sto- 
licy Brazylii, dając ogólny prze- 
krój społeczeństwa miasta. Inni 
ograniczają się do jednostki, śle- 
dząc jej życie, myśli, stosunki 
z otoczeniem — na tle skompli- 
kowanego organizmu wielkomić 
skiego. Jeszcze inni — o zain- 
teresowaniach psychologicznych 
czy psychoanalitycznych — drą- 
żą już tylko samo wnętrze czło- 
wieka, wnikają w jego tajniki 
i zakamarki (celują w tym ostat- 
nio Niemcy). Często bohaterami 


tych filmów są zresztą ludzie 
ułomni lub nienormalni (przy- 
kład charakterystyczny:  „Spoj- 


rzenie na szaleństwo” Ruspoli). 
Choć zamierzenia te są często 
ambitne, wyniki dają — ocenia- 
jąc generalnie ten kierunek — 
żałosne. Raz są to. filmy prymi- 
tywne, innym razem — preten- 
sjonalne, to znów banalne lub 
wręcz fałszywe. Obok tematów 
„poważnych* — powstaje - wiele 
żartów mniej lub bardziej sur- 
realistycznych, często na pogra- 
niczu eksperymentu formalnego 
i realistycznej groteski (w tym 
gatunku  celują Amerykanie). 
W podobnym stylu — mimo in- 
nego temalu (motto: „Nie wtrą- 
caj się do spraw innych") — 
utrzymana jest jugosłowiańska 
„Prawda”, zrealizowana metodą 
eliminowania poszczególnych faz 
ruchu. Wszystkie te filmy — o 


tym trzeba pamiętać — są fil- 
mami aktorskimi (w zdecydowa- 
nej większości występują w nich 
aktorzy niezawodowi). 

Podział, o którym wspomnia- 
łem na wstępie, jest oczywiście 
jedynie podziałem roboczym, po- 
nieważ wiele filmów można za- 
liczyć do kilku kategorii jedno- 
cześnie. 


WLAŚCIWIE NIC NOWEGO 


Tak chyba można skwitować 
zestaw filmów animowanych. 
Zarówno Czesi jak i Jugosłowia- 
nie w zręczny sposób konty- 
nuują swój  charakterystyczny 
typ rysunku, Z tym, że pierwsi 
są bardziej tradycyjni („Mówca”, 
„Namiętność”), drudzy — bar- 
dziej nowocześni („Mała kroni- 
ka*, „Bumeranę”). Jugosłowianie 
starają się także wprowadzać do 
swych filmów animowanych ak- 
tualną problematykę  filozoficz- 
ną. Współczesna cywilizacja, 


człowiek zagubiony w tłumie, 
niebezpieczeństwo zagłady nu- 
klearnej — oto interesujące ich 
tematy. 


'W podobnym, choć bardziej 
konkretnym i satyrycznym tonie 
utrzymany był również film za: 
chodnioniemiecki „Ogrodowe k: 
ły*, skierowany przeciwko mie- 
szczańskości społeczeństwa NRF, 
przeciwko snobistycznemu i bez- 
myślnemu stylowi życi Kilka 
innych filmów, w tym „Koncert 
pani i pana Kabal* Waleriana 
Borowczyka _— (reprezentującego 
barwy francuskie), nawiązuje do 
świetnych, prostych a zarazem 
bardzo sugestywnych gazetowych 
dowcipów rysunkowych (najwi- 
są tu wpływy Bośca). 
Są to interesujące utwory, któ- 
re, być może, już w niedługim 
czasie stanowić będą pokaźną 
grupę — tym bardziej, że stoi 
przed nimi ctworem jakże chłon- 
ny i olbrzymi rynek telewizyjny. 

Póza konkursem pokazano m. 
in. dwa filmy sławnego Holen- 
dra — Berta Haanst Pierw- 
szy — to obserwacja ludzi i 
zwierząt w ZOO — bardzo po- 
dobny w charakterze do naszych 
„Typów dziś”, ale dosyć po- 
wierzchowny. Drugi — mówi o 
walce z morzem o ziemię w Ho- 
łandii — zbliżony do „Narodzi 
statku", ale bez poezji, tak cha- 
rakterystycznej dla _ polskiego 
filmu. 

Warto jeszcze odnotować dla 
celów statystycznych, że jury 
przeprowadzające selekcję obej- 
rzało 147 filmów z 21 krajów, 
wyświetlono zaś w konkursie 
63 filmy piętnastu kinematogra- 
fii Najwięcej filmów zademon- 
strowali Włosi (13), Francuzi (8), 
Amerykanie (8), Niemcy (6) i 
Polska (5). 


Cinerama skończyła 10 lat 


JUBILEUSZ 


EKRANU- 


okładnie przed dziesięciu 
laty kino weszło w erę 
szerokich ekranów. Pierw- 
szą „jaskółką* było wpro- 
wadzenie na rynek filmo- 
wy systemu zwanego Ci- 
neramą. Pamiętamy, na 
czym on polega: trzy kamery dokonu- 
ją jednocześnie zdjęć, wyświetlanych 
później na gigantycznym, półkolistym 
ekranie o polu widzenia 146 stopni, 
zdolnym usatysjukcjonować nie tylko 
oko ludzkie, ale równie dobrze oko 
goryla, Takim monstrualnym widowis- 
kiem Hollywood pragnął ściągnąć do 
kin malejące z dnia na dzień masy wi- 
dzów. 


Pierwszy film zrealizowany przy pomocy 
nowego systemu nosił tytuł „To jest Cinera- 
ma* i ograniczał się do panoramicznych 
zdjęć najrozmaitszych atrakcji wzrokowych. 
obliczonych na szokowanie widza swoją nie- 
zwykłością. Następne programy Cineramy 
składały się z filmów podróżniczych i doku- 
mentalnych, bowiem olbrzymią przestrzeń 
ekranu trudno było w tym czasie wypełnić 
jakąś historią fabularną. Krytycy, choć przy- 
tłoczeni gigantycznymi rozmiarami widowi- 
ska, nie omieszkali jednak odnotować, że 
miejsca, w których łączą się trzy części 
ekranu są nazbyt widoczne i denerwujące 
dla oka, i że jeżeli chce się uniknąć defor- 
macji w odbiorze obrazu, trzeba zrezygno- 
wać z bocznych miejsc i siedzieć zawsze po- 
środku widowni. 

W ciągu następnych lat pojawiło się wiele 
innych, ekonomiczniejszych, bo  posługują- 


GIGANTA 


GEORGE N. FENIN 


Korespondencja własna 


z Nowego Jorku 


cych się jedną kamerą, Systemów kina pa- 
noramicznego.  CinemaScope,  SuperScope, 
Todd AO, Vista-Vision itp. próbowały, każ- 
dy na swój sposób, ciągnąć korzyści z pogo- 
ni za ekranową gigantomanią. 


1 oto po dziesięciu latach Metro-Goldwyn- 
Mayer przedstawił po raz pierwszy film fa- 
bularny zrealizowany przy użyciu Cineramy, 
odkładając do lamusa dotychczasowe, ana- 
chroniczne już sposoby epatowania widzów 
zdjęciami dokumentalnymi i podróżniczymi. 
Film nosi tytuł „Czarodziejski świat Braci 
Grimm*, reżyserował go Henry Levin, a se- 
kwencje baśniowe zrealiu.uwuł słynny spe- 
cjalista od zdjęć trickowych — George Pal. 
Jest to historia popularnej pary bajkopisa- 
rzy, Wilhelma i: lakuba, których ucieleśnia- 
ją na ekranie Laurence Harvey i Karl Heinz 
Boehm. Biograficzna rama filmu z ich udzia- 
lem jest mniej udana, monotonna, pełna nu- 
żących powtórzeń; natomiast trzy baśnie 
Braci Grimm, zainscenizowane w całości, za- 
wierają wiele pasjonujących momentów wi- 
dowiskowych — dzięki mądremu wykorzy- 
staniu gigantycznego ekranu, wprowadzeniu 
czarodziejskich zjaw i stworzeniu nastroju 

feerii. Krytycy znowu jednak zau- 
ważyli, że linie dzielące poszczególne części 


„Czarodziejski świat Braci Grimm" — fragment baletowy jednej z bajek, 


w której rolę księżniczki gra 


Yvette 


Mimieux (2 iewej — tanczy) 


Reżyser George Pal (w środku) podczas zdjeć da 
filmu fabularnego „Czarodziejski świąt Braci 
Grlmm*, realizowanego przy użyciu Cineramy 


ekranu są widoczne, a na jego krańcach wy- 
stępują pewne optyczne deformacje, 

Ciekawe są perspektywy filmu fabularne- 
go, realizowanego systemem Cineramy. Oka- 
zuje się, że plany są poważne i kryją w so- 
bie niespodzianki natury artystycznej, Oto 
następnym jilmem cineramicznym, również 
produkcji MGM, będzie epicki spektakl pt. 
„Jak zdobyto Zachód”, stanowiący historycz- 
ną kwintesencję amerykańskiego westernu. 
Ale największą niespodzianką jest to, że rea- 
lizują go twórcy tej klasy, co John Ford, 
Henry Hathaway i George Marshall, a głów- 
ne role odfwarzają tacy aktorzy, jak Henry 
Fonda, Gregory Peck, James Stewart, John 
Wayne, Richard Widmark, całość zaś ko- 
mentuje Spencer Tracy. Należy przypuszczać, 
że będzie to film bardziej udany od „Braci 
Grimm", bo epickie akcesoria westernu le- 
piej zapewne wypełnią przestrzeń wielkiego 
ekranu. 

Jednocześnie Cinerama modernizuje się 
pod względem technicznym. Udało się wresz- 
cie wynaleźć obiektyw, dzięki któremu wy- 
starczy Cineramie jedna kamera zdjęciowa 
i jeden aparat projekcyjny, co wcale nie 
umniejszy efektów wizualnych samego spe- 
ktaklu. Niedawno zademonstrowano kryty- 
kom zdjęcia wykonane nową metodą i trze- 
ba przyznać, że ulepszenie jest bardzo po- 
ważne, chociaż wciąż jeszcze można je do- 
skonalić. 

W rezultacie posypały się zapowiedzi dal- 
szych filmów  cineramicznych. Reżyser 
George Stevens wykorzysta nowy system dla 
swych filmowych dziejów Chrystusa pt. 
„Największa z historii, jakie kiedykolwiek 
opowiedziano*, a Stanley Kramer nakręci 
komedię „Szalony, szalony, szalony, szalony 
jest ten świat*. 


Fakt. że po Johnie Fordzie dwóch innych 
wybitnych twórców zainteresowało się Cine- 
ramą, jest wielce symplomatyczny, świadczy, 
że ekranowa gigantomania może być wresz- 
cie użyta w bardziej sensowny sposób, że 
dotychczasową pustkę olbrzymiego płótna 
wypełni wreszcie jakaś historia z prawdzi- 
wego zdarzenia, a być może nawet rzecz 
o glębszym i bardziej intymnym charakte- 
rze. Byłoby. oczywiście, śmiesznym twier- 
dzić, że już wkrótce zobaczymy w Cinera 
film typu autorskiego, ale trudno nie zau 
ważyć, że mamy tu do czynienia z jakąś 
ewolucją smaku artystycznego. Eksperyment 
może się udać lub nie, może być estetycz- 
nym odkryciem albo kolejnym niewypałem. 
Jeżeli jednak chęć eksperymentowania wska- 
zuje choćby w minimalnym stopniu na po- 
jawianie się jakichś nowych tendencji — 
trzeba dać kredyt każdej z tych twórczych 
Sił, które nie chcą jałowieć i ginąć na inte- 
lektualnym pustkowiu Hollywoodu. 

W tej perspektywie przyszłe filmy cinera- 
miczne nie mogą nie budzić zainteresowania. 
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DYSKUSJA 


plastyczne skojarzenia. Tylko m. in.: 


SMOG 


ollywood od lat wysyła na wszyst-- 


kie strony świata swoje ekipy rea- 
lizatorskie, by nasycić mniej lub 
więcej przypadkowymi  obserwa- 
sjami, jakimś ułamkowym autentyz- 
mean, przynajmniej tło, w. którym 
grywa się fabuła amerykańskich filmów 
— skoro sama fabuła często ma niewiele 
wspólnego z rzeczywistością. Ale dlaczego 
Hollywood nigdy nie chce penetrować ka- 
merą własnego lerenu, czemu nie sprobu- 
je uchwycić na ekranie prawdy a zbio- 
rowiskach ludzkich w najbliższym swym 
sąsiedztwie — w Los Angeles, w Kali- 
fornii, szczycących się wieloma imponu- 
jącymi zdobyczami nowoczesnej cywi 


zacji i amerykańskiej kultury? 

Wiemy, że europejską filią Hollywoodu 
stał się Rzym, ale wiemy również, że 
właśnie kinematogralia włoska stworzy- 
ła ostatnio sporo dzieł, które w ostrym, 


bezkompromisowym świetle tkazują od- 
wrotną stronę medalu nowoczesnej cy- 
wilizacji i kulisy „słodkiego życia” roz- 
kwitającego na jej społecznych szczy- 
tach. 

Jest więc w tym może jakaś logika 
odwetu czy znamienna ironia losu, że 
właśnie włoski film czyni dziś wypad w 
okolice Hollywoodu, by. pośpiesznie, lecz 
nie bez inwencji, zanotować kilka uwag 
i spostrzeżeń o kalifornijskiej rzeczywi- 
stości, której nie chcą dostrzegać holly- 
woodzcy filmowcy. 

Nie czyni zresztą tego jako mściwy 
intruz. Zatrzymuje się w Los Angeles, by 
złożyć wizytę zamorskim krewnym 
włoskim emigrantom. Dyskutuje z nimi. 
słucha zwierzeń, przypatruje się ich ży- 
ciu, śledzi losy i kariery — jeżeli nawet 
nietypowe dla nich samych, to charakte- 
rystyczne dla środowiska, w którym żyją. 

Chodzi o półdokumentalnie uięty film 
Franco Rossiego „Smog” (Dym), który na 
ostatnim festiwalu w Wenecji wywołał 
ożywione dyskusje. 

Wizytę w Los Angeles składamy razem 
z pewnym włoskim adwokatem, który 
zatrzymał się tu na krótko w drodze do 
Meksyku. Oto jeden z miejscowych Wło- 
chów, Mario (Renato Salvatori), żyjący z 
czego się da, od przypadku do przypad- 
ku. Oto młoda kulturalna i inteligentna 
kobieta, Gabriela (Annie Girardot). Oto 


- 


© AKTORSTWIE precyzyjnego 


Moim zdaniem,  najwięk- 


przygotowania, 
Jakże daleko odbiega podnie- 
cająca sztuka improwizacji od 


inni mieszkający tu Włosi Wraz z ni. 
mi adwokat zwiedza miasto. Gdy w pew- 
nym momencie poczuje się źle i gospo- 
darze pośpieszą mu z pomocą — stwier- 
dzi, że brak mu portfelu. Podejrzewa, że 
sprawcą kradzieży jest Mario. Nie mówi 
jednak o tym Gabrieli, która zwierza się 
przybyszowi ze swej pełnej udręki samot 
ności. Portfel wróci jednak do właści 
ciela. Gabriela zaś wyzna adwokatowi 
że była kochanką Mari 

Adwokat zostaje zaproszony na przy- 
jęcie, wkracza w' świat miejscowych no- 


zrealizowanego 


reż. Franco Rosxiego 


z filmu 
metodą półdokumentainą prze: 


Kadr 


tabli. polityków. uczonych zajmujących 
ię problemami kosmonautyki.. Ma okaz- 
ję przyjrzeć się „słodkiemu życiu” po 
drugiej stronie oceanu. 


Fabuła w filmie Rossiego nie jest wa: 
na, stanowi pretekst do zbioru obser- 
wacji, czynionych z ironią. zabarwionych 
satyrą, humorem, a także sarkszmem i 
goryczą. 


Włescy malarze trwonią talent, rysu- 
jąc po knajpach karykatury bogatych a- 
merykańskich pijaków. Nowoczesne domy 
ze szkła włoskich bogaczy są ukorono- 
waniem kariery, która prowadzi do _ni- 
kąd. Bohater trafia dc pewnego cenio- 
nego architekta — jego willa, jak plasti- 
kowa bańka mydlana, jest przemyśinie 
zawieszona nad malowniczą przepaścią. 


Widzi on w filmie radziec- 
kim trzy tendencje. Pierwszą 
reprezentuje głównie Gerasi- 


szym blędem języka reżyser- istniejących, niestety, u nas mćw. Ta tendencja. poszuku- 
klego jest racjonalizm, ubó- namiastek, od  dyleiantyzmu jąca przede wszystkim „re: 
jo plastyczne 1 emocjonal- 1 jawnej chahury*. ności życia”, wydaje się Tar- 
me*'— pisze znany reżyser O swoich refieksjach | do- kowskiemu mniej „formą ar- 
J. Chejtic w .lskusstwo Ki- świadczeniach pisze rownież a raczej filmową 
ne* (762). I mówi dalej; „Co w tym numerze aktor Lew dramaturgii po- 
uważam za element najważ- Swierdlin. Występując prze- chodzącej od Czechowa, Nurt 
niejszy w pracy reżysera? ciw ieoril „typowości we- ten jest „bardzo silny I wy- 
Narrację — ale taką, by od wnętrznej”, utrudniającej ewo- wart duży wpływ". 
razu wywoływała u aktora lucję aktora. stwierdza on Dwie dalsze tendencje są 


„Wzywa się nas do 


nowsze. Pierwsza z nich — to 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


— Dom jest miejscem, w którym człowiek 
musi harmonijnie współżyć ż naturą — 
powiada gospodarz. Ale adwokat gubi się 
w skomplikowanym wnętrzu domu. Wo- 
łając o pomoc, wali w plastikowe ścia- 
ny — podczas gdy kamera cofa się. by 
pokazać go niby muchę konającą w zamk- 
niętej butli. 

Nie tylko ten symbolizm i sceny to- 
wzrzyskich zabaw, przyjęć i orgii przy- 
pcminają krytykom „Słodkie życie” Felli- 
niego. Rossi wprowadza na ekran au- 
tentyczne postacie, które bez żenady de- 


menstrują własną degradację moralną. 
Jest, na przykład, wśród nich inicjator 
jednej z orgii rzymskiego high-lifeu w 
roku 1958, która posłużyła Felliniemu za 
model kulminacyjnej sceny w „Słodkim 
życiu”. 

Czy więc chodzi tylko o podbudowaną 
dokumentalizmem sensację i moralno- 
obyczzjowy ekshibicjonizm, do którego 
chętnie pozowsli włoscy dorobkiewicze z 
Kalifornii? 

Włochy są dziś u szczytu ekonomicznej 
koniunktury. Nows, szybko rosnąca bur- 
żuazja chce się bogacić i doścignąć do- 
robkiewiczów zza oceanu. Musi się śpie- 
szyć, póki trwa wielki boom. 
ciał pokazać, ku czemu to pro- 


Z. P. 


PRASY 
zagranicznej 


wtedy budzi się apetyt do prostoty (...) ale prostota by- nurt poetycki. reprezentowa- 
kry*. Takimi niezwykłymi Wa różna, Czasem może pły” ny glównie przez takie filmy. 
narraterami. tworzącymi nie- nąć z genialności, czasem z jak „Ballada o żałnierzu* G. 
powtarzalne obrazy, byli — absolutnego braku taleniu( Czuchraja. Tu widzi Tarkow co nazywa filmem poetyckim męt. Świat przeżywa okres 
zdaniem Chejfica — Pudowkin, ski | swój film. Mówi: „Nie a współczesną poezją literacką chaosu i niepokoju — zanim 
a zwłaszcza Dowżenko. natoć PO FESTIWALU lubię akcji rozwljającei się reprezentowana | np. przez eweniualnie. odzyska nową 
miast w naszych czasach. nie- W WENECJI zbyt rygorystycznie w swych jewiuszenkę. Widzi w tej poe- równcwagę. Dlatego też na 


stety. dochodzi do głosu zbyt 


wątkach (...) nie lubię szukać zji zbyt dużo emfaży. woli ekranie prawo obywatelstwa 
często „uproszczona (frazeolo- _ © tegorocznym festiwalu fil. motywów postępowania boha- |akcniczność. uzyskała brzydota, będąca za- 
gia” reżyserów z początków mówym w Wenecji ularla się tera, To jedna z przyczyn, dla przeczeniem równowagi i har- 
istnienia. kinematografii, w prasie zachodniej opinia, że których przyszedłem do fil- menii. 

Zdaniem autora. jedną z filmy były na ogół mało cd- mu. Zbyt dużo widziałem dzieł „PIĘKNOSC Ekranem rządzą dziś kobie- 
podstawowych różnic między ważne. natomiast odważne nie odpowiadających temu, co _ JUŻ SIĘ NIE PODOBA* ty brzydkie”, jak Jeanne 
aktorstwem teatralnym a fil- ckazala się po raz pierwszy uważałem za język filmowy: Moreau, Emmanuole_ Riva czy 
mowym stanowi to. że film jury. wyróżniając głównymi Drugi. najnowszy nurt nazy-  Gto tytuł artykulu. który Annie Girardot. oraz „brzyd> 
jest „bezustanną premierą”. nagrogami twórców jeszcze wa Tarkowski „filmem inte- ukszał się w ..Cinćmonać* cy* mężczyźni — od Jamesa 
Akicr tylko raz gra rolę przed ..nie sprawdzcnych”. a nawet lektualnym*, a za jego głów- (nr 1466). Artykuł jest plytki, Dezna do Jean-Paula Belmon- 


kamerą filmową. nie musi w 


„debiutantów. jak A. Tar- nego reprezentanta uważa M. autcr nie rozrożnia piękności. da. Ten typ urody wyraża 
scbie wskrzeszać stale tych kcwski. twórca „Dziecka woj- Romma. Był _ wprawdzie wdzięku, ekspresji twarzy itp. najlepiej — zdaniem autora — 
samych stanów uczuciowych. ny (Złoty Lew — ex aequo). uczniem tego reżysera. ale nie widzi też ogólnej ewolu. sens nowego melodramatu, 
Dlatego decydujące znaczenie Dodać trzeba, że przewodni- nurt ten jest mu raczej ob- cji filmu w kierunku realiz który rozgrywa się glównie 
w grze filmowej ma impro- czący jury, L. Chiarini, ata” cy. Zdaniem Tarkowskiego. mu. porusza jednak temat za- w sferze zmysłów | nerwów. 
wizacja. Otwiera ona ogrom- kowany Był ię decyzję „wszelka sztuka jest oczywi- niedbany przez poważniejszych nadto wyraża niepokój i upo- 
ne perspektywy dla wyobraż- przez część prawicowej pra- Ście intelekiualna, ale każda qeoretykćw. dlatego warto za- dobania naszej epoki. TACY 
ni. ale wymaga jednocześnie sy włoskiej. sztuka, a zwlaszcza flim, po- cytować kilka jego myśli. aktorzy. jak Jeanne Moreau 
wielkiego  cponowania W_ wywiadzie na lamach winna być przede wszystkim _ Klasyczny ideał urody ekra- lub Jean-Paul Belmondo. nie 
Sztatu, glębokiej świadcmości ..Les Lettres _ Franęaises" emocjonalna, przemawiać do nowej — mężczyzny i kobie- dostaliby się na ekran w daw- 
sensu roli 1 idet utworu. „Jed- (nr 943) Tarkowski mówi o uczuć", 1y — upadł. pisze autor. Oby- niejszych czaszch. Dziś tak — 
nym słowem — pisze Chejfic- swcim filmie | ogćlnej sytua- Tarkowski nie widzi zbyt dwie wojny światowe wpro- ponieważ odpowiadają epoce. 
improwizacja wymaga bardzo cji kinematografii radzieckiej. wielu zbieżności między tym. wWadziły do naszych pojęć za” zaGij 
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MĘŻCZYŹNI 
NA WYSPIE 


Scenariusz na padsta- Jeden z najciekawszych filmów antyrasi- 
wie sztuki Arthura  Stlewskich. zrealizcwanych w Stanach Zjed- 
Ę ncczcnych w datach czterdziestych, Akcja 
Laurentsa: Carl Fore-  qczgrywa się W czasie ostatniej wojny na 
man nalej wyspie na Pacyfiku, zajętej prz 
JR Japonczykćw. luje tu pięciu  żolnic: 
„Aeżyseria: Mark Rob- amerykańskich (jeden z nich jest Murzy 
wa *m), ktorzy mzia przygotować plan opano- 
Zdjęcia: Robert De nia wyspy. Reżyserował Mark Robson. 
Gratsę. reżyser wyświetlanego niedawno na hi 
szych ekranach „Champiora”, producentem 
Muzyka: Dimitri Tiom- jest Stanley Kramer. jeden z hiewielu (Wó! 
k cćw amerykańskich, który realizuje filmy 
o dużych wartościach artystycznych « spó- 
lecznych. 


Scenariusz: Mieczysław Pio- 
trowaki i Jan Laskowski. 


Reżyseria: Jan laskowski 


zy 


Zdjecia: Kazimierz Wawrzy- 
niak 


Muzyka: Piotr Hertel 
Borkowski | Jan Put; 
biewski 


Wykonawcy: Magdalena — Ę > 
Irena Laskowska, Michalski — nYkonawey: "major 
Piotr Pawłowski, Sznajder — Robinson — _ Douglas 
Mariusz Dmochowski, Góral — lek, _Moss — James 


Kilku mężczyzn zgłasza się ochotniczo do cięż- NE ae 
Józef Nowak, Krzysztofiak > RAK ż3 3 Edwards, Finch — Lloyd 
—- klej pracy przy kcszeniu trzciny. lzolowani od _ Bridges, T. J. Everit — 
Michal Leśniak, Franek Ste' Brodii 
Mieczysław Czechowicz, Ja- świata, spędzają przeszło miesiąc na zagubionej piaty PztbenĄ m 
KaaCK s ozdzlsław, Szymańaki. wyspie. Ich odmicnne charaktery, temperamenty, psychiatra 7 Jeft_ Co- 
Maciej Rayzacher, Kotlarczyk A także zadawnicne urazy | porachunki doprowa- rey. pułkownik — CHI 
— Józef Fukś, — Sta- Gazają do spięż i konfliktów, które ujawniają się z 
nisław Gąsienica-Sobczak. najsilniej. kiedy na wyspie zjawia się przypadko” Produkcja Stańley 
Produkcja: ZRF STUDIC —- Wo kobieta. Film jest debiotem reżyserskim zna- Kramer (USA) — 1919 
1962. nego operatora — Jana Laskowskiego 


M6 dni Lumumby*. Scenariusz i tekst komentarza: Ryszard Kapu- SZ „Czy wie- 

ściński, Marian Turski | Tadeusz Jaworski, Realizacja: Tadeusz Jaworski. Zdjć RCAdKO nr 362. 
Jerzy Chluski oraz archiwum WFD. Komentarz czytają: Włodzimierz Kmi- rodukcja: Wytwór- 

clk | Tadeusz Łomnicki. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych nia Filmów Oświa” 


w Warszawie — 1962 towych w Lodzi - 


PANTALASKAS 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz na podstawie powieści Renć 
Sona „Les Compćres de Misćricorde": Paul P: 
viot 


Reżyseria: Paul Paviot znakomity — 
b. dobry  — 


s 


4 dobry 
s 


Zdjęcia: Marc Fossard przeciętny 


Muzyka: dean Wiener 


Wykonawcy: Pantalaskas — Carl Studer, 
Ana-Maria — Ana-Marla Cassan, Ciergeon — 
opmsnn — Jacques Daniel 
Yvette Etlevant. 


TYTUL FILMU 


A. Jackiewi 


Produkcja: Pavbx — Alter — Paris Inter — 


L. Bukowiecki 
S. Janicki 

Z. Kałużyński 
T. Kowalski 

B. Michałek 

J. Płażewski 


średnia 


Zontact (Francja) — 1959 | 
* 1 
Wielka wojna lsls|s 
Dodatek: „Wieki myśli ludzkiej". Sce- Bohaterem tego filmu jest Litwin, nie znają- | ( 

nariusz: Jan Nowakowski | Ignacy Za- | cy zupełnie francuskiego. któremu trzech 
rębski. Zdję- |  bredusznych paryżen siara się wszelkimi spo- | Kto sieje Ą 
cia: Komentarz: |  sobumi umilić życie. Sporo tu momentów tra- wiatr sy 
Karol Czyta: Mariusz |  gikomicznych. film obfituje w znakomicie ź 
Dmochowski. _ Produkcja: — Wytwórni: podpatrzone scenki ubyczażowe. reżyseria Jest | popralask 
Filmow Dokumentalnych w Warszawie— | inteligentna i pelna inwencji. Film zrealizował 0 E| 
1962. Film dokumentalny o Paul Paviot — z grupy micdych filmowców a 
zbioruch Biblioteki Jagiellońskiej w | francuskich zwanej „Grupa 30", tworca filmow Spóźaieni 


Krakowie. krótkometrażowych | zabawnych parodii filmów czeaaale 
gangsterskich 1 kowbojskich. » ea 


NASZ OKRĘT Z REPERTUARU 


(In which we serve) 


Książę 
i aktoreczka 
Ludzie 
biękitnego 
płomienia 


Mój stary 


Jadą goście, 
jadą 


Scenariusz: Noś Coward 
Reżyseria: Nośl Coward i David Lean Rok przestępny 
Muzyka: Nośl Coward 

Zdjęcia: Ronald Neame 


Wykonawcy: kapt. „„D* — Nodl Coward, Shorty Bla- 
Ke — John Mills, Walier Hardy — Bernard Miles, Alix — skich zrealizowanych w czasie | Serce 


Jeden z najwybi i Dom bez 
klasycznych już filmów  brytyj- Sa) 


*) Recenzent odmówił wystawienia wspólnej noty 
€iv_nowai, zrealizowanych (przez. rożnych reżyscrów. 


Celia Johnson, pani Hardy — Joyce Carey, Freda Lewis — sleramii : i szpada 
Kay Walsh, córka Fredy — Juliet Mills, 'I oficer — Mi- akara są: marynarza, 
chael Wilding, kadet — Richard Attenborough. niewielkiego okrętu wojennego 

Produkcja: Two Cities (Wielka Brytania) — 1943. storpedowanego przez Niemców. eta) 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesaw Michałek (redaktor naczelny), ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/22, 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitcra. REDAKCJA: Warsza- tel. 6023. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/72 Telefony: redaktor naczelny — 45,50; półrocznie — 91—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
685-85. Centrala — 662-51 I 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne. półroczn= 
dowy — w. 3%, dzial zagraniczny — w. 472. dzial graficzny — w. 274. 1 roczne Przedsiębiorstwo Kołportażu Wydawnictw Za 
© granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warsza: konta Nr 1-6-100074. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Wytwórnia Fil- FExzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
mów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych. trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Za- wa, ul. Srebrna 12. 
zreh Film (Jugosławia), Unłauśtria Filim (Austria), „Cine Tele Revue" 
(Belgta), Argos Film — Pariki, „Cinemondeć, Gray Film, Pathe-Overscas- 
Argos Films — Como-Fllms — Daiei-Company, Pavox-Alter-Paris-Inter- Druk, Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW. „Pra- 
Contact (Francja), S. Kramer, Metro-Goliwyn-Mayer (USA), Dino De sa*, Warszawa, Marszałkowska 3/3. Nakład 130.00. Nu- 
Laurentiis, Studio di Fotografia (Włochy), archiwum. mer oddano do druku 1.X.1%2 r. Zam. 1405. H-24, 


DEDYA CE 
0 ; 


FILMY 


„Spojrzenie na_ szaleństw Marlo Ruspoli (Francja) 
Nagrodę w kategorii filmów eksperymentalnych 1 awangi 


Na Festiwalu Filmów Artystycznych 
i Filmów o Sztuce w Bergamo demon- 
strowano wiele filmów reprezentują- 
cych najrozmaitsze kierunki, problemy, 
style i techniki; wyświetlono filmy 
aktorskie i animowane, dokumentalne 
i eksperymentalne, o tematyce socjolo- 
gicznej, psychologicznej, a nawet sur- 
realistyczne groteski. Prezentujemy kil- 
ka zdjęć z filmów nagrodzonych, a tak- 
że tych, które nie zyskały uznania ju- 
ry. 

Korespondencję z Bergamo czytajcie 


na stronie J2. 


„Dialog x materią" Enrico _ Moscatelii 
(włochy) zdobył — ex aequo z „Twarza- 
mi Glacomo Porzano" (Wiochy) — nagro- 
dą dla filmu o sztuce współczesnej 


ranego przyznano również nagrodę ex 
jalej kronice* Vartoslava Mimicy (na Jednym z ciekawych filmów animowanych byl „Koncert pani 4 pana Kabai" 
mówcy" Bretisiava Poiara Waleriana Borowczyka, reprezentującego na festiwalu kineinatografię francuską 


W kategorii filmu anim 
jugosłowiańskiej 
1 czechostowac! 


m «Kras 


